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Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego11, Plae Marjaoki 
liezba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 1S zł. — półrocznie 
9 z i. — kwartalnie I zł. 50 et. — iniesięezuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 5JO centów 
miesięcznie.

esyłką pocztową w państwie austrjackiein, rocznie 
24 zł. — półrocznie 152 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 gr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Bedakeji 171.

We Lwowie Niedziela ania 17 . lu te g o  1895.

wjsfesMizi codziennie mewfjbeiają • aiedziel I świąt e godzinie 8  rano.

Rok XXVII

tiegi ', Plac Marjacki 
domu pana Kiselki.

Przedpłatę I i ..oszonia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polśkie 
L 6 i 7 w

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler , î Jtto Maas), 
M. Dukes, H. Sohalek A Oucel , Buaolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
i- "enstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam ,?8 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l(y  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Douiesienia o ślubach, zaręczynaen i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz JO ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia I '/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i s«..epy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Sprawy osobiste.
Lwów lii. lutego.

Opinję publiczną w Europie zajm uje w tej 
chwili k iika kw cstyj osobistych ze św ia ta  dyplo
m atycznego — znacznie więcej, aniżeli w łaściwe 
i ak tualne  spraw y polityczne na dalekim  W scho
dzie. Je s t to w pierwszym  rzędzie ca ra t rosyj 
ski, k ióry  ma do obsadzenia k ilk a  w ybitnych 
posad i tym  w łaśnie taktem  trzym a w n ap ręże
niu uwagę i zainteresow anie nietylko konjunktural- 
nych polityków, ale także gabinetów  europej
skich.

P ierw szy wyłom  w reprezentacji dyplom aty
cznej Rosji w yw ołała, ja k  wiadomo, dym isja 
H u rk i ze stanow iska w arszaw skiego jeneral- 
gubernatora . N ie mamy dzisiaj bynajm niej po
trzeby  zastanaw iać się nad przyczynam i ustąpie
nia satrapy  k ra ju  „przyw iślańskiego". Poszedł 
z powodu nadw ątlonego zdrow ia w edług jednych , 
z powodu zmiany system u rządowego w Rosji 
w edług drugich. C echą tej zmiany^ system u m iała 
także być zm iana postępow ania wobec Polaków . 
N astępcą H u rk i został dotychczasow y am basador 
rosyjski w Berlinie, h rab ia  Szuwałow. Owóż w ta
jem niczeni chcą wiedzieć, że w Rosji by łaby  się 
znalazła  moc dyplomatów, adolnycli do objęcia 
spuścizny po lłu rc e , w ybrano jed n ak  Szuwałowa, 
bo w B erlinie z okazji choroby cara  A leksandra 
w yszły n a  jaw  pew ne usposobienia, k tó re  niem ile 
detknęły  sfery decydujące w Rosji i k tó re  chcia
no stłum ić w zarodku. Carowi M ikołajowi zale
żało na  tern, by go nad  S preą zrozumiano. Nic 
nie pomogło, że cesarz W ilhelm  zw rócił się do 
cara  z osobistą prośbą o pozostawienie Szuwało 
wa w Berlinie. Mikołaj II . chciał pokazać, ż |  o 
stosunku Rosji do N iem iec myśli tak  samo, ak  
jego nieboszczyk ojciec i dlatego uczynił w łaśnie 
ten  krok , którego A leksander z oeebistej kurto- 
az ji d la  W ilhelm a uczynić nie chciał. W  ten 
sposób wtajem niczeni wrzekomo w politykę ro
syjską tłum aczą odwołanie Szuw ałow a z Berlina,

G dy się stało rzeczą pewną, że p rzy jaciel
ski Szuwałow bezpowrotnie stracony jest dla 
B erlina, zdecydow ano nę także —  znowu ’dzie- 
my za inform acjam i w tejem niczonych — ra to 
w ać przynajm niej w spraw ie następstw a, eo się 
uratow ać da. C esarz W ilhelm  zw rócił się z po
nowną prośbą do P ete rsb u rg a , _,o chciał mieć 
dotychczasow ego am basadora we W iedniu  księ
cia Łobanow a Rostowskiego następcą Szuwałowa. 
D rugiej osobistej prośby cesarza niem ieckiego 
ca r nie mógł nie uwzględnić. Ksi ążę Łobanow- 
Rostowskij o trzym ał am basadę berlińską.

W  .e a  sposób je d n a k  opróżnioną została 
am basada w iedeńska i to wśród wcale p rzy  
k ■ ’b warunków . Łobanow-Rostowskij b y ł na 
d ?e cesarza F ran c iszk a  Józefa persona  
gi 6,m a  i we W iedniu w e a ^  nie byli przygo
tow ani na to, by go nagle i bez konieczności 
strac ić  i dziwiono się naw et, że z Berlin i, gdzie 
bardzo dobrze znano usposobienie decydujących  
kół w iedeńskich am basadora rosyjskiego,
podjęto kroki, b y 'g o  dla siebie zabrać  na koszt 
A ustrji. Łobanow  nie był bynajm niej dla W? - 
dn ia  tern, czem Szuwałow d la  B erlina, niemniej 
jednak  luka  pow stała po jego odejściu trudniej- 
f ■ • do w ypełnienia, auiżeli luka  spowodowana 
u * pieniem Szuw ałow a z B erlin .0 —  przynaj- 
innn j wedle w yobrażeń dyplom atów we W ie
dniu  Nie chcą tam  nikogo podejrzanego o 
zw iązki z tendencjam i m oskiewskiem i, albo mó 
wiąc w yraźniej panslaw istycznem i; chcą tam  
dyplom aty „starej szkoły “ niezarażonego jeszcze 
„narodow ą" polityką rosyjską. W  dzisiejszym 
stanie rzeczy Rosja ch c ia łab y  w ysłać do W ie 
dnia N elidowa, dotychczasow ego swojego am ba
sadora w Stam bule. W iadomo jed n ak , ten  że pod 
względem  sw ych zapatryw ań politycznych w 
Llokiem  pozostaje powinowactwie — z h rab ią  
Ignatjew em , . nadto w przykrem  by ł położeniu,

zmuszony przeciw działać nad Bosforem wpływom 
austrjackim . W e W iedniu nie chcą go zatem  
i jego k an d y d a tu ra  na bardzo słabych stoi 
nogach.

Tym czasem  i powołanie księcia Łobanowa- 
Rostowskiego do Reriina w ostatniej chwili w y 
dało się wątphw em  w skutek śmierci (Bersa. l ło 
w ym ienianiu długiego szeregu jego ew entualnych 
następców , użala zw ycięstw a przechylać się z d a 
je  na stronę Łobanow a. P am iętają wprawulzie 
w Berlinie, że to nie uchodzi wnet po nominacji 
od woły wy wać am basadora, nim on jeszcze objął po
sadę, ale o ty le tani nie m ają racji, że okoli
czność to niezw ykła, i że chodzi o obsadzenie s ta 
now iska kierującego m ęża stanu. Niemniej je 
dnak  byliby w Berlinie cokolwiek zgorszeni, 
gdyby Łobanaw  istotnie został rosyjskim  m ini
strem  spraw  zew nętrznych, jeżeli me z innych 
powodów, to jUż dlatego samego, że się n iepo
trzebnie o niego rwali. Z daje się jed n ak , że 
i w Londynie nie byliby zadowoleni z tej nom i
nacji. Opow iadają, że dwór jej w ielkobrytańskiej 
mości po śmierci Gliersa uczynił starania., by 
spuściznę po nim o trzym ał dotychczasowy arnba 
sador rosyjski nad Tam izą, pan Staal. Nom ina
cja Łobanow a m inistrem  spraw zew nętrznych 
by łaby  więe dla L ondynu rozczarowaniem .

Sapie zatem spraw y osobiste,—ale zajm ujące 
E u r o p ę . ________________

Popieranie przemysłu krajowego.
O statn ia  w ystaw a lw ow ska w ykaza ła  dow o

dnie, że nasz przem ysł krajow y w ostatn ich  
la tach  podniósł się znacznie i dziś i w wielu 
gałęziach  może skutecznie konkurow ać z w yro
bam i zagranicznem i. D ziś przem ysłow i naszem u 
potrzeba ty lko  popar :ia i ochrony ze w szystkich 
stron, ażeby się mógł wobec trudnego często 
w spółzaw odnictw a z p rodukcją  zagran iczną ostać 
i coraz silniej ro zw iać . M ając to na  oku, k ra  
jowa kom isja d la  spraw  przem ysłow ych uchw a
liła  na wniosek swego członka, inżyniera A. 
S e łty rsk iego , udać się do w ydziału  krajow ego 
z prośbą o poparcie przem ysłu  krajow ego w 
dw ojak.m  k ie ru n k u : po pierw sze, ażeby we
w szystkich zarządzeniach  i um owach tyczących 
się w ykonyw ania robót publicznych z ram ien ia  
w ydziału  krajow ego, w ydziałów  powiatowych, 
zarządów  m iast i w ogóle w szelkich organów  
autonom icznych, zastizegano  o ile się da, p ie r
wszeństwo przem ysłowcom  i rękodzielnikom  kra- 
owyin powtóre, iżby w ydział krajow y doraa 

g a ł się na drodze w łaściwej p rzekazan ia  pew nej 
części robót, tyczących  się zaopatrzenia c k. ar- 
mji, przem ysłowcom  i rękodzielnikom  krajow ym , 
a  w szczególności nietylko dostaw y obuwia, lecz 
także  dostaw y lekk ich  wozów, wozów sa n ita r
nych, uprzęży na konie, koców, płócien i w ogóle 
ty ch  przedm iotów, k tóre przy dzisiejszym stanie 
przem ysłu  w k ra ju  z łatw ością z krajow ych 
m aterjałów  i krajow em i siłam i m ogą być wy 
konane.

K w estja  dostaw  d la  arm ji została, —  ja k  
to we w czorajszym  naszym  arty k u le  powiedzie
liśmy — załatw iona uchw ałą  sejmu, pow ziętą 
na wniosek posła M i c h a l s k i e g o .  N atom iast 
kw estję dostaw  d la  w ładz autonom icznych posta
nowił w ydział krajow y uregulow ać w duchu 
życzeń, w yrażonycli przez krajow ą komisję dla 
spraw  przem ysłow ych.

W ydzia ł krajow y w ystosował w tej spraw ie 
okólnik do w szystk ich  wydziałów  powiatowych, 
w którym  podniósł, że w każdej koncesji w yda
nej przez rząd, na jakąko lw iek  kolej, znajduje 
się od k ilkunastu  la t następujące postanowienie : 
„W szelkie m aterja ły  budowlane, szyny i ja k ie 
kolw iek części składow e kolei, w szystkie wozy 
i lokom otywy, tudzież całe urządzenie kolei, n a 
leży spraw ić w państw ie, względnie w zak ładach  
krajow ych. M inisterstwo handlu  może zezwolić

na w yjątk i z tego postanowienia, jeżeli zostanie ; 
dowiedzione, że zak łady  krajow e mogą usaute- ; 
cznić te dostawy ty lko w w arunkach  znacznie 
mniej korzystnych ze względu na cenę, jakość 
i czas, w porównaniu z zakładam i zagran i
cznem i.11

W ydział krajow y podnosi, że postanowienie 
to jest bardzo ściśle przestrzegane i odniosło ten 
skutek , ie  dziś buduje się i wyposaża koleje wy- i 
robami w obrębie luoffarrhji w ykonyw anem i a 
nie zagranicznem i, a oddziaływ a również na sto 
sunki przem ysłowe k ra ju , który już także zarzą
dowi kolei rozm itych wyrobów dostarcza. Roz- i 

w ażywszy ten  stan rzeczy, w ydział krajow y 
mniema, że gdyby postanowienie analogiczne za 
mieszczone było także w rozporządzeniach i urno- ! 
wach, tyczących się robót pubbcznych, wykony 
w anych na zlecenie i pod zarządem  w ładz au
tonom icznych w k ra ju , przyczyniłoby się to n ie 
zawodnie do rozbudzenia i pokrzepienia przem y
słu krajow ego w niejednym  k ierunku. M ając to ; 
na względzie, w ydział krajow y uchw alił, że na 
przyszłość we wszelkich umowach i poleceń.ach 
tyczących się robót publicznych, k tóre m a
ją  być w ykonane kosztem skarbu  krajowego 
należy zam ieszczać stosowne postanowienia, m a
jące na  oku ochronę wyrobów przem ysłu  k ra jo 
wego i dające im pierwszeństwo przed wj robam i 
pozakrajow em i.

O tej uchw ale swej zawiadom w ydział k ra 
jowy m agistra ty  m iast Lwowa i K rakow a, m a
g is tra ty  30 w iększych m iast, ob jętych ustaw ą 
gm inną z roku  1889, oraz w szystkie w ydziały 
powiatowe, z wezwaniem , ażeby we wszelkich 
um owach i poleceniach, tyczących  się robót p u 
blicznych, k tó re  m ają być w ykonane przez te  
w ładze autonomiczne, zam ieszczały postanowie
nie, m ające na oku ochronę wyrobów przem ysłu  
krajow ego i dające im pierwszeństwo przed w y
robam i pozakrajow em i.

M ożna mieć nadzieję, że nietylko w sk u tek  po
wyższej inicjatyw y urzędow ej, ale tak że  z ini
cja tyw y pryw atnej spotęgują się usiłow ania do 
ochrony i popierania przem ysłu krajow ego i że 
to będzie najpiękniejszym  owocem dzieła tej d o 
niosłości , jakiem  by ła  powszechna w ystaw a 
krajow a.

Kwestja monopolu spirytusowego. 
i i i .

P rzechodzę do trze . iego żałowania — kończył p. 
Rey. K raj stw orzył sooie niejako system  finanse 
w ej popraw y budżetu krajow ego D e ju re  nale
żało Dy się krajo wi praw o, ażeby n a k ła d a ł pewne 
opłaty na, rzecz k ra ju  od produktów , w nim kon
sum owanych. T e praw a by ły  przeczone przez 
d ługi czas, ale nakoniec k ra j je  sobie w yw alczył 
i posiedliśmy je  de facto. Nałużyliśm y pierw szy 
dodatek, k tó r j  przyniósł 300.000 zł., w roku  ze- 
izłym nałożyliśm y drugi dodatek, k tó ry  ma 

przynieść 800.000 zł. I  to je s t dźwignia, k tó ra  
pow inna zreparow ać nasze finanse i dać nam  
możność robienia dalszych inw estycyj. M amy bo
wiem nadzieję, że po skończeniu w ykupna pro
pinacji w roku  1910, kiedy ten  ciężar propina- 
cyjny przestan ie  obarczać każdy hek to litr sp iry 
tusu  —- a k tó ry  je s t obliczony na 18 do 20  zł. 
— będziem y mogli przysporzyć krajow i wię
kszych  dochodów i przenieść część ciężaru z 
ziemi na podatk i konsum cyjne.

R aczcie panowie przypom nieć sobie , że 
wszyscy praw ie mówcy w odnośnej dyskusji 
użalali się, że łożym y na rozm aite cele zby t 
mało, a każdy z nich mniej w ięcej d o d a w a ł: 
„ale my więcej czynić nie możemy bez narusze
nia równowagi budżetu krajow ego". P . Szczepa- 
now iki pow iedział, że zadaniem  naszem  jest po
sta rać  się o nowe źród ła  dochodu. Otóż lepszego 
źródła nie widzę, ja k  to, k tóre  nam  służyć bę
dzie od Toku 1910, a nadto praw o do poboru

op ła t szynkarsk ich  aż do roku 1910, a naw et i 
dalej. A czy panowie przypuszczacie, że te opłaty  
będą m ożebne przy  monopolu ? Stanow czo nie. 
R a z : nie zgodzi się na to m inister skarbu , a 
po w tó re : czyż można do monopolowej ceny wódki 
iii zł. za hek to litr dodaw ać nowe jeszcze op ła
ty  ? To przecież niepodobieństwo. Tu więc m u
siałoby także  nastąp ić  bardzo w ielkie odszkodo
wanie za zrujnow anie nam  tego system u finanso
wego na przyszłość, k tó ry  nam  świeci ja k  gw._- 
z d a  przew odnia, że dzisiejsze ciężary  znrsim y i 
z powodu którego nie robim y tych  inw estycyj, 
k tóreśm y robić powinni, m ając nadzieję, że po 
roku 1910 będziem y mieli inne — obfitsze — 
źródło dochodu.

W  sku tek  monopolu by łoby  to źródło zupeł
nie nam  odcięte i w tern tkw ić będzie w łaśnie 
najw iększa trudność, ażeby monopol przeprow a
dzić ta k , iżby kra j szkody nie ponió ł, a na
dzieje nasze nie b y ły  w niwec obrócone.

C zw artem  założeniem  je s t równom ierność 
obciążenia konsum eji. Ale to nie będzie rów no
m iernością obciążenia, jeśli ta  sam a ska la  opłaty 
monopolowej do w szystkich prow incyj będzie w 
równej m ierze zastosowaną. M y produkujem y, 
połowę wódki, a konsum ujem y ’/s część i nasz 
k ra j wobec takiego k lim atu  musi j ą  konsum ować, 
inne zaś prow incje nie muszą, ale w każdym  
razie zaś konsum ow ać będą, bo to już  rzecz 
ludzkiej na tu ry , że tej w ódki i w gorącym  k li
m acie potrzebuje, ale nie w tym  stopniu, co my.
I  jeżeli ta  w ódka d la  N iem ca, C zecha lub  W ę
g ra  będzie za droga, to napije się piw a, lub 
w ina, co u nas je s t niemożebnością, bo w ina nie 
m a, a przynajm niej bardzo drogie, a piwo przy  
lichem  pożyw ieniu naszego ludu nie zawsze z a 
stąp w ódkę. Toż, gdyby n. p. robotnik  la iow y 
nap ił t ię  zimnego piw a po karto flach  i b a r
szczu i w ciężkiej zimie poszedł pracow ać do 
lasu, w ątpię, czyby  s tam tąd  zdrow y pow rócił do 
domu.

R ównom ierność w opodatkow aniu kousum eji 
w szystkich  prow incyj b y łab y  w tenczas, gdyby  
opłatę konsum cyjną nałożono na  te a rty k u ły , 
k tóre  znowu przew ażnie konsum ow ane są po za 
g ran icam i naszego k ra ju , a w tak im  raz ie  też 
reprezen tanci innych krajów  koronnych  nieco 
odm iennie będą się zapatryw ali na monopolową 
spraw ę, ale żądając tego, spraw iedliw ość będzie 
po naszej stronie,

A le jeszcze parę  słów raczcie  panowie po
zwolić. Jeśli rząd  chce mieć m ały  zysk  z mono
polu, to nie w arto  m u go zaprow adzać, za 
prow adzać ta k  ciężką m aszynę, bo rząd  m u
siałby odszkodować praw a pryw atne , p ropinację, 
nasze p raw a do sk a rb u  państw a. W ięc có ł by 
z y sk a ł?  M usiałby jeszcze zw iększyć kontrolę, 
k tó ra  także będzie wiele kosztow ała wobec sy
stem u fiskalnego, k tóry  m a to wspólne ze starym  
prokuratorem , że wszędzie widzi złodzieja, chce 
kontro low ać każdego obyw atela i zm usić go do 
tegc, żeby nie k ra d ł. T en system  kosztuje b a r
dzo wiele i jeśliby  ty ch  w szystkich  kontroli nie 
było, to defraudacje , jak ieb y  może gdzie były , 
nie dorów nyw ałyby i połowie kosztów kontroli.

D zisiaj, k iedy  jest przeprow adzony kon tyn
gen t, każdy z nas kontrolu je jed en  drugiego, bo 
jeśli sąsiednia gorzelnia wywozi sp iry tus bez 
op łaty , te  m uie zabija k o n k u ren c ją  swoją, gdyż 
sprzedaw ać może tan iej. T u  więc k o n tro la  nie 
je s t ta k  bezw zględnie potrzebną.

Jeśli zaś rząd  chce w ielkie zyski c ągnąć 
z zaprow adzenia ^monopolu, j 10 trzeb a  za
p y tać  czy konsum ent nasz je s t w stanie przelać 
nowe miljony do skarb u  państw a. N iedaw no d a ł 
13 miljonów, a te raz  znowu żądać miljouów 
w ielkich, to tego zdaje m i się nasz konsum ent 
nie w ytrzym a, a nie m ożna go znowu zm usić, 
ażeby nie konsum ow ał ty ch  produktów , k tóre  
mu są potrzebne.

Ofiarność nasza na  rzecz m cnarchji by ła

zawsze bardzo wielka, czujem y się do niej skłon- q  
ni i daliśm y tego dowody w r. 1883, kiedy za
żądano od nas ta k  wielkiej sum y; ale w tenczas 
b y ły  potrzeby rzeczyw iste, bo budżet Die był 
w równowadze; ale dziś la  rów now aga jest, 
chociaż zaprow adził ją mąż tego narodu, o . tó 
rym  się m ów i: „poln ischefW irtlisclia ftu (b raw a)
i możemy mieć nadzieję, że to gospodarstwo się ,  .  
u trzym a i że będzie pam iątką  po naszym  rod.a 
ku-m inistrze.

Ogólnie mówią, że potrzeba pieniędzy ua 
podniesienie p łac urzędników . Jestto  rzecz piękna 
wprawdzie; pow iadają—i to nietylko w A ustrji 
ale w całej E u ro p ie ,- - że ta k lasa  oddać może 
w ielkie usługi społeczeństw u, ale produkuje ona
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ty lko rzeczy pośredniej w artości. Powiadają, że £D 
w raz z cyw ilizacją w zm agają się jej potrzeby, H J 
ale nigdy się nie py tają , czy w zm agają się po- ^  
trzeby  tych , którzy produkując bezpośrednie war- 
tości z icb sumy wszystko inne opłacać muszą.
Ci więc chcą korzystać bez w zględu na to czy 
tam ci są w stanie tym  ciężarom sprostać. Ale to 
nie należy do mojego przedm iotu Moga sję zna- 
leść przecież inne źród ła  na podniesienie p łac  
urzędników , niż obciążenie ludności, obarczone; 
już i ta k  w ielkiem i podatkam i, inne źródła, nie 
zagrażające rolnictw u naszem u, naszem u s k a r 
bowi i naszem u funduszowi propinacyjnem u.
W szak  ten  podatek  monopolu wódczanego zapro
wadzony został ty lko  w Szw ajcarji, k tó ra  nie 
produku je  zupełnie sp iry tu su ; tam  więc je s t on 
niejako cłem  wchodowem, ale nie pozostaje w 
żadnym  zw iązku ekonom icznym  z rolnictw em  
szw ajcar kiem . Zaprow adzono go ta k  samo w 
czterech  gubern jach  rosyjskich, ale ty lko d la te 
go, że pijaństw o było tam  ta k  wielkie, iż rząd  
chciał tą  d rogą tam ę mu położyć. A wreszcie 
chciał go zaprow adzić k anclerz  niem iecki ks. 
B ism arck, ale w całej ra d  e państw a zw iązko
wej na 500 członków  znalazło się ty lkó  40 land- T  
ratów , którzy  za tern głosowali.

Nie chcę podnosić kw estyj zasadniczych, bo 
dzisiejszy prąd  epoki, w jak ie j żyjem y, liczy się ^  “
ty lko z oportunizmem, a zasadnicze kw estje  na  o
bok o d k ła d a ; jednakow oż w łaśuie w obecnej °  
chwili, k iedy  pod gm achem  społecznym , ja k  ^  
k re ty , ry ją  ciągle i kopią rozmaici ludzie p rze
wrotu, m iałażby w ielka nasza m onarchja odstą
pić od zasady, nie obaw iając się, że przez ten 
krok  w sam ych podstaw ach gm achu państwowe- 
go i społecznego mogą porobić się rysy? Czy jest 

j więc rzeczą bezpieczną, panow ie, wobec tych 
! prądów  w rogich ładow i społecznem u,' a podno- g~̂ > 

•izonych z różnych stron, powiedzieć, iż część <=>'
| socjalnego program u ma być urzeczyw .stniona 
I przez j państwo, ograniczeniem  działalności ekono- 

m icznej pryw atnej, skasow aniem  tych praw  n a  ^ 
j rzecz państw a i że państwo ma w stąpić na dro o - 5 

gę państw ow ej produkcji i handlu? § *"
Ten p ierw sjy  k rok  na drodze socjalnej nie s  

zdaje mi się być bezpiecznym  ; bo co raz za- >" 
cznie się toczyć po rów ni pochyłej, nie m ożna ts 
w iedzieć, czy aż na sam dół się nie stoczy. o. g

Nie mam nic do zarzucenia spraw ozdaniu ** I  
komisji, choć ostatni ustęp  jest zupełnie stano- S ^  
wczy i n iezupełnie licuje ze złagodzoną rezoln- ST f?" 
cją. L ecz nie chodzi o to, czy w ydziałow i k ra -  S-U" 
jow em u zaostrzym y rezolucję, czy ja  złagodzi 
m y, bo mam to przekonanie, że  w ydział krsijo 
wy zrobi swoją powinność.

P ro jek t w prow adź m ia monopolu m iałby  * 
w naszym  k ra ju  możebniejsze podstaw y po r.
1910. W ów czas, jeśli 20  z ł. spadnie z hek to litra  
azynkow anej wódki, k tóre  przypadają  na fun- 
dusz propinacyjny, już  łatw iej moglibyśm y y  \  
p rzy jść  do porozum iehia się z rządem  na j od 
staw ie, iżby część nałożyć się m ającego podatku  
sz ła  na rzecz potrzeb państw a, d ruga  na rzecz 
po trzeb  k ra ju . I

««*
&

Ha szkolnej ławie.
(Obrazek z przeszłości Galicji.)

II.
L udw ik  Pow idaj w swych w ybornych „W spo

m nieniach szkolnych tem i słow y scharąk  ^ryzo
w ał gim nazjalistę z daw nych czasów : „W  tym
wyrazie mieściła się niczem nieograniczona swo- 
beda, wyzwolenie na zawsze od k i,a  i rózgi, 
praw o rozbijania żydów i uczniów szkół norm al
nych bezkarn ie , p retensja  do ty tu łc  : „p an a“, na- 
dew szystko przywilej półtrzecia dnia na  tydzień 
do szkoły nie chodzić, a cztery  i pół ja k  naj- 
i..- Lej się uczyć. G im naz,alista ze swego postępo
w ania by ł ty lko przed Bogiem odpowi< Izialny. 
G im nazja m iały w swych urządzeniach cos teo- 
dalnie Echolastyeznego. K ażdy uczeń był rodza
jem średniowiecznego bar ma. J a k  na tam tych 
b y ł Bcichskammergericht, ta k  i nad  nami by ła  j a 
kaś w ładza, k tó ra  więcej drażniła, ja k  row ścią- 
guła. J a k  Sickingen upadł, ale me ugiął się pod 
naciskiem  w yrabiającego się nowego porządku 
społecznego, tak  i gimnazjalista w olał być w y
kluczonym , niż w czem kolwiek ustąpić z prero
gatyw  sobie przynależnych, obyczajem  i trad y c ją
studencką uświęconych..." „ .

C h arak te ry sty k a  powyższa bardzo trafnie 
określa ła  studenta  daw nych szUół'#!11̂ a z ja in y ć h , 
k tóre  w Galicji zaprowadzono w dniu pierwszy in 
w rześnia 1784 roku. N a razie w całym  k ra ju  
istn iało  zaledwie sześć gim nazjów : we Lwowie
w Stanisław ow ie, Zam ościu, w Przem yślu, w Rze
szowie i w Bochni, zaś organizacja zakładów  tej 
ka tegorji polegała na zasadzie planu, przedłożo
nego w roku 1775 przez księdza M a r ia n a  Mar
s a ,  p ijara . O d r. 1787 przyjm owano do galicyj 
sk ich  gim nazjów  tylko tak ich  uczniów, krórzy

mogli się w ykazać św iadectw em  z ukończonych 
szkół norm alnych; czesne wynosiło rocznie kwotę 
dw unastu  złotych.

Pierw otne gim nazja liczyły k las pięć, (szó- ' 
sta k lasa p rzy b y ła  dopiero w roku  1819), zwące j 
się: in fim a, gram m atica syntaxis, rhetorica i poe- j 
tica. Bezpośrednim  zw ierzchnikiem  gim nazjum  był 
każdoczesny starosta obwodowy, naczelnik  cyr 
ku łu , k tóry  zdaw ał w gubernium  spraw ozdania
0 stanie zak ładu , przew odniczył na popisach p u 
blicznych, czuw ał nad  moralnością młodzieży
1 grona nauczycielskiego, podczas gdy  pedagogi- 
czno-dydaktyczne kierownictwo szkoły spoczy
wało w rek u  prefek ta , powoływanego zazw yczaj 
z grona duchow ieństw a. N auczyciele byli u rzę
dnikam i państwowym i, zależnymi w zupełności 
od starosty. Posady uzyskiw ali w drodze kon 
kursu, czyli egzam inu pisemnego i ustnego, od
bywanego w obecności całego g iona  nauczyciel
skiego. (Vnrunkiem  dopuszczeni i do konkursu 
było ukończenie studjów filozoficznych. P ła c a  ro
czna prefek ta  wynosiła 450 zł., p łaca nauczy
ciela w humanioraelt, (k lasa  czw arta  i p iąta) 
400 zł., nauczyciela g ram atykalnego  350 zł. 
Przedm iotam i nauki b y ły : rMigja, języ k  łac iń 
ski w raz z nau k ą  krasom ow stw a i poezji, sta ro 
żytności rzym skie, ięzyk grecki, geografja, hi- 
storja powszechna i natu ralna, tudżij iż początki 
a ry tm etyk i, algebry  oraz geom etrji. N auka  od
byw ała się w godzinach od ósmej do dziesiątej 
rano i popołudniu od godziny drugiej do czw ar
tej, W e w torek popołudniu i przez cały  czw ar
te k  nie było w ykładów . Po każdem  półroczu 
następow ał egzam in publiczny, który m iał rze 
komo w ykazyw ać postępy uczniów w ciągu kursu 
poczynione. Pow iadam y —  rzekomo, gdyż zdarzało 
się bardzo często, że nauczyciel zaniedbujący zu
pełnie uczniów w ciągu roku  szkolnego, uprze
dzał ich następn.e o py tan iach , jakie .m zada 
podczas popisu. Z darzali się i tauy św iatłodaw cy, 
którzy postępowali w ten  sposób, ja k  to p ra k ty 
kow ał słynny w swoim czasie profesor Nieme-

czek w Rzeszowie. Pedagog ten, lubo doktor filo- 
zofji, trak to w ał szkołę i uczniów przez cały  
kurs z najzupełniejszą apatją . Dopiero na  tydzień 
przed egzam inem  w yw oływ ał "wych wychowań- 
ców w alfabetycznym  porządku na  środek  klasy, 
poczem rozpoczynał z uiini następującą roz
mowę :

— S in d  Sie p fij f ig  ?
— J i  H err Doctor.
—  Haben Sie L u s t sum  Lernen  ?
— J a  H err Doctor.
—  K ennen S ic  etwas ?
—  N ich t viel.
— W as fu r  K ia  isen wollen Sie haben ?
— A lle  crsten.
— D a  s u. re su  toenig— dodaw ał dr. Nie- 

m eczek, zw łaszcza, gdy w dobrym  był hum o
rze. — Nie zaw adzi em inencja z obyczajów, z hi- 
storji i z m atem atyki, poczem zapytyw ał.

• - S ind  Sie sufrieden ?
■— Vollliommen H err Doctor.
N a to ostatnie pytanie m usiała zawsze w y

paść tw ierdząca odpowiedź. Pewnego śm iałka, 
którem u zachciało się lepszych stopni, u k a ra ł 
p an  profesor dw ójką z pilności i tró jką  z łaciny, 
co starczyło za odstraszający p rzykład  na  d łu 
gie lata.

Uczniom celującym  rozdawano przy egza 
m inach, zam ykających ,rok  szkolny, m ed a le : du
że złocone, m niejsze złocone i posrebrzane, k tó
re  nosili udekorow ani ta k  ól ig0, ja k  długo za 
chowali stopień celujący. N adto istn ia ły  w każ 
dej klasie hbri honoris et decoris.

W  roku 1819 równocześnie z zaprow adzę 
niem sześcioklasowych gimnazjów, usunięto z p ro 
gram u szkolnego naukę historji naturalnej i geo
m etrji, a zarazem  postanowiono, że każda  klasa 
m iała mieć osobnego nauczyciela, k tóry  udzie
la ł nauk i w szystkich przedmiotów z w yjątkiem  
religji. N auczyciel pierw szych czterech klas pro
w adził swych uczniów do klasy  czw artej, po 
czem pow racał do in firny. Syciem ten,Jobok zale

żności grona nauczycielskiego od w ładzy po lity 
cznej, oddziaływ ał bardzo zgubnie na profesorów 
rekru tow anych  w owym czasie niem al wyłączmie 
z Czech i z n iem ieckich  prow incyj m onarchji. 
T u  i owdzie trafiali się w praw dzie nauczyciele 
Polacy, ale ci biedacy, trw ożni o swą posadę, 
bardziej od cudzoziemców strzegli się zdradzić  
z jakim kolw iek w olnom yślnym  poglądem  i byli 
powolnem narzędziem  w ręk u  germ anizatorów  
m łodego pokolenia. Ludzie ci, zmuszeni do trz y 
m ania się niewolniczo przestarzałych  podrę 
czników, tracili zam iłowanie do swego zawodu, 
te tryczeli, lub co gorsza, rozpijali się na zabój. 
W  roku lo 4 3  jedno z gimnazjów galicyjskich 
liczyło w sk ład z ie  grona nauczycielskiego samych ; 
pijaków  nałogow ych. U posażenie nauczycieli gi- ' 
m nazjalnych pod względem m aterjalnym  pozosta
w a ło  w iele do życzenia. P rzed  rokiem  1848 
nauczyciel k las g ram aty k a ln y ch  pobierał czte
rysta , nauczyciel humaniorów sześćset z ło tych  
m. k . rocznej p łacy.

Ł ac iny  uczono w gim nazjach galicyjskich  
dokładnie, gdyż znajomość tego języ k a  była  po
trzebną młodzieży zam ierzającej się poświęcić 
zawodowi praw niczem u, lub m edycynie. Po ła c i
nie uczono w hum aniorach naw et algebry  i w 
ogóle język  ten  odgryw ał w program ie gim na
zjalnym  tę sam ą rolę, co niem czyzna w szkołach 
norm alnych? M alcy infimy tłóm aczyli łacinę na 
niem ieckie, uczniowie klasy trzeciej g rekę na 
łacinę, niem ając dość dokładnego pojęcia o tyoli 
językach . Profesor dyktow ał im tłóm aczenie d o 
słowne, którego chłopcy uczyli się na pam ięć, 
nie wiedząc bardzo często, co który w yraz 
oznaeza. Najgorzej w szakże w ykładano historję. 
Nie uczono bowiem historji powszechnej, lecz 
dziejów państw  poszczególnych, każdego z oso
bna. O Polsce zaw ierały  podręczniki ówczesne 
tendencyj nie przekręconą w zm iankę w dziale 
historji rosyjskiej, m ieszczącą się na k ilkunastu  
stronnicach. F a k t  odsieczy wiedeńskiej Sobie
skiego pom ijano zupełuem  m ilczen iem .. T ak

więc m łodzieniec nie dow iedział się w szkole, ż 
je s t Polakiem , że G alicja je s t częścią daw nej 
Polski.

N auka religji, m atem atyk i i geografji odby 
w ała  się, podobnie ja k  w y k ład  reszty  przedm io
tów, w języ k u  niem ieckim . N aw et egzorty n ie
dzielne praw ili ka techeci w tej mowie i niem ie
ckie pieśni obok nielicznych polskich śpiew ała 
m łodzież na  chórze podczas nabożeństw a

Że szkoły w ten sposób zorganizow ane nie 
odpnw .ndały swemu celowi pod względem peda
gogicznym, państwowym  i narodow ym , to nie 
ulegało żadnej wątpliwości. O bcy ięzyk w y k ła 
dowy dla ucznia a b iurokratyczny  pedantyzm , 
k ręp u jący  każde słowo, każda myśl nauczyciela, 
p rzedstaw iały  niepokonalne przeszkody d la  ro z
woju praw dziw ej um iejętności w gim nazjach gali
cyjskich, a zarazem  przynosiły  nieobliczone s tra 
ty  idei narodowościowej, tak  ściśle zw iązanej 
z postępem naukow ym  Bez oświaty nie ma na
rodu, nie ma też państw a w nowoczesnem tego 
pojęcia znaczei m. Państw o gnębiące oświatę na
rodową postępowało wbrew swym własnym  inte
resom, gayż ham ując rozwój umysłowy kiikum i 
ljonowego żywiołu, którego mimo najusilniejszych 
zabiegów  w ynarodowić me zdołało, szkodziło s a 
mem u sobie.

Młodzież, p iow adzona w k a rb ach  p rze s ta 
rza łe j ru ty n y , nie znajdu jąc w szkole duchow e
go pokarm u, jeno suche form ułki, nie odczuw a
jąc  wobec ziem skich pedagogów winnego sz a 
cunku, p rzebyw ała  w praw dzie na ław ach szkol 
nych, lecz nie ko rzysta ła  bynajm niej z d o b r o 
dziejstw a publicznego wychowania, k t ó r e g o  d o 
niosłych skutków  nie zn a ł ówczesny system  rz ą 
dowy. To też uczeń ówczesny albo staw ał się 
bezdusznym  m anekinem , obojętnym  na wszelkie 
m oralne objaw y życiowe, albo też uw ażał sw a
wolę za wolność, burzy ł się i szum iał, dając fol
gę wrodzonej krew kości. R ozruchy uliczne i 
bójki z żydam i stanowiły zw ykłe urozm aicenie 
życia studenckiego, zw łaszcza w gim nazjach pr?>
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K o r e s p o n d e n c j a *
Wiedeń 14. lutego.

(Z ssjmn szsskisgo. — Przyszłość koalicji.)
W  lejm ie oseekim  pod osłoną dyskuiji bu

dżetowej toczy zią wzln* bitw ę o całą przy- 
■■łoić młodoczeskiego itronuictwa. N iem cy i 
Młodoozosi wysilają się w pochlebstwach dla 
szlachty historycznej, pierwsi chcieliby p n e n ie ii  
koalicją na grunt sejmu czeskiego, drudzy do 
pioronujących mów wplatają proiby' i pochleb
stw? dla szlachty i jak dotychczas m^ją jeszcze 
nadzieją powstrzymania ją od sojuszu z Niem ca
mi. Jeżeliby jednak usiłowania] niemieckie odnio
sły  skutek i wyborcy czescy ujrzeli jako owoce 
polityki swoich reprezentantów szlachtą czeską  
maszerującą ręka w ręką z Niemcami, mogłoby 
sią zdarzyć, że przy przyszłych wyborach sej 
mowych M łodcczesi znikliby z widowni poety
cznej, jak  ongi Staroczesi, a ich miejsce zają- 
łaby omladina, z którą już iaaen  rząd i żadne 
stronnictwo na serjo traktowaćby me mogło. Nie 
mówią, jakoby w ten sposób aspiracje narodu 
czeskiego w ogóle mogły byó pogrzebane, wiem 
i wierzą, że niespożyta narodowa i ekonomiczna 
siła  narodu czeskiego da mu ostatecznie zw y
cięstwo, na razie jednak tryum f byłby po stro
nie Niemców, którzy w ten sposób z koalicji 
w ykluczyw szy polityką, jednakże jedyni w 
Austrji odnieśliby z niej polityczną korzyść Do 
osiągnięcia tego celu dopomaga im najdzielniej 
namiestnik hr. Thun, którego bezwzględne rządy 
popychają naród czeski do nierozważnych de- 
monstracyj, a nawet i czynów.

Także i w  radzie państwa zbliża sią dla 
koalicji chwila walki. Jakkolwiek pozornie z ża
dnej stony nie zagrożona koalicja, rozpaść by sią 
musiała sama z sie ti gdyby po tak długiem  
istnieniu nie udało jej sią spełnić zapowiedzi i 
posunąć sią o krok naprzód w kierunku pracy 
ustawodawczej. Z lepek różnorodnych stronnictw, 
który dobrowolnie zrzekł sią wszelkiej politycznej 
roli, utrzymać się może tylko za pomocą pracy 
dodatniej w  innym kierunku, w przeciwnym razie 
runie, grzebiąc pod sobą resztki popularności parla
mentarnego systemu. N ie mówiąc już o ustawie 
karnej, której pewny pogrzeb niepotrzebnie sią 
przedłuża, czekają załatw ienia: reforma po
datkowa, procedura cywilna i reforma wyborcza. 
Najmniej stosunkowo trudności przedstawia 
w izbie reforma podatkowa, przeciw procedurze 
cywilnej walczą — poparte przez liberalną pra
sę, zastępy giełdowe, a co do reformy wybor
czej, piętrzą sią jeszcze ze w szystkich stron ol 
brźymie trudności.

Zajmującym też będzie stosunek w izbie 
stronnictwa chrześcjańsko-antisemickiego (Lueger- 
Liechtenstein) do stronnictwa klerj kalnego. 
Przepaść pomiędzy temi stronnictwami tak s ą 
w czasie feryj parlamentarnych pogłębiła, że i 
w radzie państwa nie da się już prkezklepić.

Ze spraw specjalnie Galicję oochodzących. 
najważniejszym jest projektowany monopol 
wódczany, nie sądzą jednakże, by w wiosennej 
sesji była  już o nim mowa. A d in .

Z caratu.
Smutnej pamięci odezwanie się C zasu  w 

sprawie hołdu, jaki społeczeństwo nasze oddało 
kz. S a p i e ż e za przeprowadzenie dzieła w y
stawy krajowej znalazło odgłos w  prasie rosy' 
skiej. Jedne po drugich cytow ały pisma rosyj
skie głosy Czasu  i G azety Narodowej, podnosząo, 
że pierwszy, niby to broni stanowiska, jakie 
starają sią zająć „politycy polscyu, iż wystawa 
w e Lwowie nie była  żadną demonstracją polity
czną, na odwrót G azeta  N arodow a  wyraźnie 
taki charakter jej przypisuje. Charakter ten 
czysto demonstracyjnej natury, w yw ołał też — 
zdaniem tego pisma polskiego — równomierny 
ruch w innych dzielnicach dawnej Polski. Nie 
potrzebujemy dodawać, jaki to niewyczerpany 
temat do najróżnorodniejszych enuncjacyj dla 
naszych przyjaciół z nad N ew y i z jaką pra
wdziwą lubością wykazują oni na podstawie tych  
rzekomo „rzeczywistych dowodów% że Polacy, 

ik iak zawsze byli — tak są i dzisiaj żywio
łem  dążącym do prz.iwrotu, a zatem zasługują
cym  jedynie na katorgę.

Śwież" odezwał się w  tej samej sprawie 
W artzaw sk tj D niew nik. W  rubryce zatytułowa
nej „Prasa polska", czytam y m iędzy innem i:

łpór, powstały pomiędzy gazetami, czy 
wystawa miała cel ekonomiczny czy też demon

stracyjno-polityczny jest ostatecznie rozstrzygnię
ty. W e Lwowie utworzono anonimowy komitet 
obywatelski, który postanowił uroczyście uczcić 
prezesa wystawy ks. Sapiehę, za jego pracę i 
świetne rezultaty (400.000 zł. deficytu!) wysta
w y. W  tym celu wystosowano adres, opatrzony
200.000 podpisami i wręczono go Sapieże w po
łączeniu z manifestacją. Czas na nowo zabrał 
głos. W obszernej korespondencji ze Lwowa ta 
gazeta rozpisuje się o niewłaściwości takiej de 
monstracji i naiwnie stara się przekonać w szy
stkich, że jest to sprawka prywatnego kółka, 
które stoi zdała od narodu i dla tego nie
ma żadnego znaczenia politycznego, tern więcej, 
że komitet jest anonimowy. Niewłaściwą i nie
bezpieczną nazywa Czas tę demonstrację, nie 
dlatego, żeby był rzeczywiście przekonanym o 
jej niewłaściwości, lecz z politykomanji jedynie. 
W szystkiego, co powiedział Czas w swojem stań- 
czykowskiem wyznaniu, że niebezpieczeństwo *e- 
ży w  tem, iżby Rosji nie otwierać oczu, nie mo
żna brać za dobra monetę. “

* *
*Do Fremdenblatt’u  pigzą z Rzym u: „W iele  

tutaj mówią o zajściu między kardynałem sekre
tarzem stanu, a posłem rosyjskim przy W atyka
nie. Niedawno temu przebywał w Rzymie du
chowny rosyjski T o ł s t o j ,  ze sławnej tego na 
zwiska rodziny, który przeszedł na katolicyzm  
i na kapłana został wyświecony. Z całym  za
pałem prozelity ks. Tołstoj propagował w kołach  
W atykanu i wyższego duchowieństwa m yśl zbli
żenia m iędzy prawosławnym kościołem rosyjskim  
a katolickim. Jak było do przewidzenia, przej
mie Tołstoja na katolicyzm w gniew wprawiło 
synod petersburski, który go też ekskomuniko- 
wał. Ale snać i rząd rosyjski oburzył się na 
owe usiłowania ku zbliżeniu dwóch kościołów i 
poseł p. Izwolskij wniósł u kardynała sekretarza  
stanu Rampolli żałobę z powodu zbyt przychyl
nego przyjęcia, jakie ks. Tołstoj znalazł w du
chownych sferach rzymskich. Kardynał Ram- 
pella pragnąc unikać starć z rs dem rosyjskim, 
uwzględnił remenstracje rosyjskie i prosił ks. 
Tołstoja, aby Da jaki czas z Rzymu wyjechał, 
co też ks. Tołstoj uczynił, przenosząc się do 
Paryża. “

W  G razdanin ie  czytam y:
„W  styczniu w wielu dziennikach tutejszych 

: i niektórych zagranicznych ukazała się iado- 
j mość, że z inicjatywy wyższych sfer rządowych 
! postanowiono utworzyć przy ministerstwie spraw 

wewnętrznych oddzielną komisję, w celu przej 
1 rżenia przepisów, tyczących się cenzury wyda- 
i dnictw zagranicznych i zaprowadzenia pewnych 
' ulg w tych przepisach; nadto rząd powziął jako- 
: by zamiar zapytania wszystkich konsnlów na-
- szych, do jakich gazet zagranicznych możnaby 

zastosować większe jeszcze u lgi? Z zebranych 
przez nas informacyj okazało się, że całe to do
niesienie jest fałszywe. N ie będzie utworzona 
przy ministerstwie spraw wewnętrznych żadna 
komisja w  celu przejrzenia przepisów o cenzurze 
zagraniezneJf a tembardzięj żadne pytania w tej 
sprawie do konsulów wystosowane nie będą.**

| * * * 
i To samo pismo donosi, iż pozbawiona do

tychczas debitu w obrębie państwa rosyjskiego 
gazeta K oln. Volks Z tg . (organ centrum kato
lickiego) otrzymała na na nowo d .b it w Peters
burgu, Moskwie, Rydz , W arszawie, Kijowie 
i Odessie._________ ________________________

! “ k r o n i k a ;
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

' Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
j N i e d z i e ł a  17, lutego.

0 godz. 4. popoł. walpa zgromadzenie stow. 
przemysł, krawców i kuśnierzy.

Ó godz. 4 ’/j popoł. w sali „Sokoła** korcert 
muzyki wojskowej 80 pp.

0  godz. 5 popoł. w „Skale“ stow katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej, p. Adolf S t r o n e r  wygłosi 
odczyt p. t. „Z historji Lwowa.** Po odczycie odbę
dzie się zebranie towarzyskie ozłonków z rodzinami, 

i 0 godz. 8. wieczorem w Towarz. zawodowem i
t zapomogowem pomoouików handlowych wieczorek 
* muzykalno-deklamacyjny.
- Teatr hr. Skarbka. Popoł. o godz. pół do 4 

„Gagatek pana majstra.“ Wieczorem o godz. 7 .: 
„Walka motyli.1*

wincjoualnych. Celowało zw łaszcza pod wzglą
dem burzliwośoi swych wychowańców gimna 
zjum przemyskie. Ksawery Prek w ciekawym  
swym pamiętniku opowiada szczegółowo o prze
biegu bójki studentów z żydami przemyskimi 
w maja 1834 roku. B itka owa przybrała w koń 
cu tak wielkie rozmiary, iż w ładza dla przy
wrócenia porządku w mieście zawezwała pomocy 
wojskowej. Studenci pod grozą bagnetów nmknęli 
i w jednym z domów postanowili się bronić. 
Profesorowie, prefekt, a nawet sam starosta 
wdali się w układy z młodymi buntownikami, 
którzy dopiero po zolennem przyrzeczeniu bez
karności opuścili zwe schronienie. Nie obyło się
i przy tej sposobności bez wybryków, gdyż mło
dzież wybiegając tłnmnie z drzwi oblężonegc 
domoitwa, poturbowała przypadkowo, czy też 
rozmyślnie pana starostę ... N ie dość wszakże na 
tem. W  kilka dni później na strażnicy wojsko
wej, istniejącej do dziś w środka rynku przemy
skiego, znalazł się stndent z doniesieniem, iż w 
laska podmiejskim są P o l a c y .  „Oficer, dowo
dzący wartą, nie grzeszył snać ,-ozwagą, gdyż 
nie zapytawszy nawet o nazwisko nieznanego 
donosiciela, pospieszył wraz z swym oddziałem  
na wskazane miejsce. Wojsko otoczyło lasek  
poczem wyzłane patrole przetrząsnęły szczeg  
łowo całe zagajenie i w końca wytropiły dwa 
wystrazzone indywidua, które na widok bi»łycb  
mundurów chciały ratować się ucieczką. Żołnie
rze dali do umykających ognia, lecz szczęściem  
chybili, a po chwili obaj zm ykający wpadli w 
ręce placówek, czychających w około lasku, któ
re ich pod bagnetami odprowadziły z największą  
paradą do miasta. Któż jednak opisze koufusj.i 
przedsiębiorozego komendanta wyprawy, gdy  
przeprowadzona na odwachn indagacja wykazała, 
że rzekomymi „Polakami1* są dwaj profesorowie 
gimnazjalni, N iem cy, znienawidzeni przez ogół 
studencki ? .. Sprawki tego rodzaju nie b y ły  w y
jątkowymi wypadkami w owych czasach, kiedy  
to — jak słusznie ktoś zauważył — gimnazja

galic; iskie prodnkowały dwie kategarje lu d z i: 
demagogów i kancelistów, którzy nmieli tylko 
spiskować, lab czołgać s i ę ..

Burza rewolucyjna 1848 rokn zmieniła do 
grunta ustrój naszych gimnazjów. Odebrano sta
rostom prawo dozoru nad szkołami tej kategorji 
i oddano je gronu nauczycielskiem u z dyrekto
rem na czele. Pomyślniejsza przyszłość zdawała  
się zapowiadać szkolnictwu galicyjskiemu, któ 
rego reformą zajęła się gorliwie zawiązana we 
Ł owie pod przewodnictwem światłego Stroń 
skiego krajowa rada szkolna. Język polski miał 
być wykładowym , ruski nadobowiązkowym  
przedmiotem nowego programu gimnazjalnego. 
Niedługo wszakże trwały owe nadzieje co do 
narodowego kierunku wychowania publicznego. 
Z chwilą, gdy reakcja odzyskała przewagę w  
monarchji Habsburgów, język  polski jako wy 
kładowy ustąpić musiał miejsca rujkiemu w 
gimnazjach wschodnio galicyjskich. Ponieważ je
dnak literacki język  ruski jeszcze nie '>tniał 
a —  zdaniem księdza Guszalewicza, pracującego 
w ministerstwie oświaty —  dla nczncia narodo
wego Rnsinów mniej był wstrętnym język nie
miecki, niż polski, przeto też w ykładać miano 
do czasu wyższego wykształcenia się języka  
ruskiego — po niemiecku. Słusznie w ięc prze
zwano w owym czasie niemczyznę : die pramso- 
risch° Nat~onalsprache der liuthenen!

Zasadnicza reorganizacja ustroju gimnazjal
nego nastąpiła w lipcu 1849 roku, kiedy to 
zniesiono t. z. kursy filozoficzne, zastąpiwszy je 
siódmą i ósmą klasą. Równocześnie też zniesiono 
system profesorów klasowych, zastępując ich 
nauczycielami dla poszczególnych przedmiotów i 
wprowadzono tyle straszną dla dorastającego 
pokolenia m a t u r ę  !

Student starej daty, z wąsami a i ie rzadko 
i z brodą, wysiadający całym i latami na szkol
nej ław ie, nsleży od tego czasu do prz ?szłrści.

S tan isław  Schnur-Pcpłotóslci

Wiadomości osobisto, P. minister ?.T 1 -1 eya k i j 
przybył wczoraj (16. bm.) do Krak-,-o. : by wziąć 5 
udział w uroczystym akcie intronizacji księcia-biskupa 
Puzyny. W niedzielę wieczorem powróci p. minister 
do Wiednia. — Pani Mo d r z e j e w s k i - ,  po wypo
czynku w Rzegocinie, w Ks. Poznańskiem, w ma
jątku brata męża, p. Józefa Chłapowskiego, wyje
chała na kilka tygodni do Włoch. —  Namiestnik 
Kazimierz hr. B a d e n i, wyjechał wczoraj wieczór 
pociągiem pospiesznym do Krakowa, aby wziąć udział 
w uroczystości ingresu księcia biskupa Jana Puzyny 
do katedry na Wawelu.

Nekrologja. Dr. Ferdynand C a s s i n a zmarł 
onegdaj we Lwowio na tyfus plamisty. Zmarły był 
długie lata lekarzem powiatowym w Przemyślu, gdzie 
też zyskał ogólną sympatję i pozostawił po sobie 
żal szczery, przenosząc się przed rokiem stamtąd do 
Lwowa —  Hipolit P a s i e r b s k i ,  b. porucznik 
wojsk polskich z korpusu Giełguda, następnie dłu
goletni wygnaniec sybirski, zmarł w Krakowi*, prze
żywszy lat 89. —  Dnia 12. bm. zmarł w domu 
emerytów u św. Marka w Krakowie ks. Józef B u- 
c z y ń s k i, były proboszcz djecezji kaliskiej w Kró
lestwie Polskiem. W r. 1863 był długi cza3 wię
ziony za sprawę ojczystą, a uwolniwszy się z w ię
zienia, przybył do Galicji, gdzie do śmierci prze
bywał. Mając zdrowie nadwątlone, nie zajmował ża
dnego stanowiska, żył tylko oddany modlitwie i do
brym uczynkom. — W Raniżowie zmarł d. 12. bm. 
ks. Franciszek S z a j  n o k ,  jubilat, przeżywszy lat 
90, gorący patrjota polski, niegdyś więzień etanu 
w Kufsteinie. — Maciej Maruniak S i b o r s k  i, e. i k. 
jenerał-major, kawaler orderu żelaznej korony, zmarł 
w Przemyślu w 68 roku życia.

Kalendarz. Niedziela (17 .): Konstancji p. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 12 zachód o 
godzinie 5. minut 18.

(m ) Z pobytu żagranicznych rabusiów we 
Lwowie. Udało nam się zebrać jeszcze kilka zajmu
jących szczegółów, odnoszących się do aresztowanych 
w Buda-Peszcie specjalistów do otwierania i wypró
żniania kas ogniotrwałych. Otóż Dymitr P a p a  
cos  t a  przyjechał do Lwowa d. 26. sierpnia i za
mieszkał w hotelu wystawowym przy ul. Sybstuskioj. 
Dnia 1. września przeprowadził się z tego hotelu do 
prywatnego pomieszkania pod 1. 8 przy ul. Staszica 
i tam mieszkał do końca września. W tem pomie
szkaniu odwidzał go tylko Mateo S t a l i o ,  który 
znowu mieszkał przy ul. Sykstuskiej 1. 24. Za pokój 
umeblowany z usługą płacił Stalio miesięcznie 30 
zł. Ostatniego września p r^jechał do niego dorożką 
Papaco3ta i obaj dwiema dorożkami pojechali na dwo
rzec kolejowy. Tak Dymitr Papacosta, jak i Stalio 
żyli we Lwowie dość oszczędnie, nie trwonili pie
niędzy, to też nie zwracajli na siebie żadnej uwagi. 
Trzeci spólnik Peribles Affendakis mieszkał w ho
telu „Motropol“ , gdzie zameldował się jako inżynier. 
W«zyscy trzej chodzili zawsze razem do kawiarni 
Grand i na wystawę k-ajową. a wracali do domu 
najpóźniej o godz. 1. w nocy. Papacosta przedstaw.ał 
się jako ajent fabryki egipskich papierów, Stalio 
jako zastępca sprzedaży południowych owoców, a 
Affendakis jako inżynier, który przyjechał do Lwowa 
celem zebrania szkiców z cerkwi, gdyż taką samą, 
jal opowiadał, miał budować dla rządu rosyjskiego. 
Papacosta mówi doskonale po francusku, źle po nie
miecku, Stalio poprawnie po francusku i po włosku, 
Affendakis tylko po włosku i po grecku. Affendakis, 
przez kilka dni wynajmował sobie z hotelu przewo
dnika, który go oprowadzał po Lwowie.

Oprócz roli zastępcy firmy sprzedaży południowych 
owoców, Mateo Stalio przedstawiał się jako górnik, 
t® też jeden z współwłaścicieli kopalni wosku zie
mnego w Borysławiu zaproponował mu kupno swej 
części. Stalio zgodził sią i w tym celu spisał z p.

punktacje, których ważność zawisła była od od
powiedzi zastępcy francuskiej firmy. W tym celu 
pisał nawet Stalio do Eugenjusza Fouonneta, mie
szkającego w Paryżu, ale jaką odpowiedź otrzymał — 
niewiadomo.

Wszyscy trzej rabusie ubierali się bardzo ele
gancko, a warto zanotować i to, że Papacosta ma 
ogromny zbiór bardzo ładnyoh i drogich krawatek, 
które codziennie zmieniał.

Stanowczo możemy powiedzieć, że rabusie ci we 
Lwowie żadnej kradzieży nie popełnili, a z korespon
dencji, przeprowadzonej między policją budapeszteńską 
a lwowską wynika, że prawdopodobnie zakwestjono- 
wano u nich po przyarc-sztowaniu kilka sturublowych 
obligacyi, ktćre według zapisek tut. policji, mogą 
pochodzić z kradzieży, popełnionej w listopadzie 
w Siełpie (powiat Końskie, gubernja radomska) na 
szkodę dra Czernichowskiego. Kradzież 1ę popełnili 
Papacosta i tow. po wyjeździe ze Lwowa.

Temperatura. BarGinetr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 8 C., 

najwyższa -  2 6"C., najniższa — 14°0.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie północno-wschodni o
średniej prędkości 3 m/sek; śnduia temperatura 
pozostanie około — 8 C.. niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 p roc .; opad. śnieg nieznaczny w przerwach.

Pomnik Mickiewicz . Krakowski komitet po
mnika Mickiewicza na posiedzeniu, odbytem 14. lu
tego -br., uchwalił zaprosić do swego grona na piąte 

j — opróżnione — miejsce hr Edwarda Raczyńskiego, 
i prezesa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, po- 
j południu zaś już w obecności świeżo proponowanego 
j czło"ka powziął następujące uchwały : 
j 1) zażądać od p Rygiera usunięcia napisu fry- 
' zowego w sposób, jaki na jego wniosek oznaczy ko- 
| m itst;
j 2) uprosić kilkunastu znanych polskich miłośni- 
( ków i znawców sztuk pięknych o wydanie kategory

cznej opinji. czy można przyjąć figurę Mickiewicza,
' czy też należy ją  odrzucić. Przytem postanowiono 
■' prosić o umotywowanie sądu i o ogólne zdanie o ca

łym pomniku.
Po nadejściu odpowiedzi komitet zbierze się po- 

, nownie w przeciągu kilku tygodni celem powzięcia 
/ ostatecznej decyzji. Da tej chwili pomnik pozostanie 
r odsłoniętym.
i te Z powodu zamieci śnieżnych został wstrzy 

many ruch wszystkich pociągów na szlakach: Stani- 
sławów-Husiatyn, ILtdikfalva Radowce. Czorniowce 
Nowosielica, Hliboka Berhomet-Meszbrody, Korapcziu- 
Czudin, Zamaroso-Mołdawica i kołomyjskich lokalnych. 
Ruch towarowy wstrzymano na szlakach: Czerniowce- 
Suczawa Złoozów-Tarnopol i Krasne Radziwiłłów.

Nowa stacja telegraficzna. Z dniem 15. b. m, 
otwartą została w Bobrku (powiat Chrzanów) przy 
istniejącym tamże u-zędzie pocztowym, stacja tele
grafu z ograniczoną służbą dzienną. — Celom odró
żnienia jej od Bobrka w Poznańs! em, sazwaną będzie 
powyższa stacja: „Bibrek koło Oświęcima11.

Z Bóbrki donotzą nam: W naszem mieście
urządzono srereg przedstawień „.Jasełek** przez dzieci 

| szkolne odegranych z wielkiem powodzeniem. Ogólny

dochód wynosi 88 z ł , ża którą to kwotę zakupiono 
dla ubogich dzieci szkolnych ubrań, książek i 
przyborów.

Zderzenie pociągów. Z Pragi donoszą, że koło 
Hlińska nastąpiło zderzenie pociągu towarowego z po 
ciągiem mięszanym; 7 osób jest rannych.

Zawieje śnieżne. Z Pesztu donoszą, że zaspy 
śnieżne na linjach kolejowych wiodących do Fiume 
już usunięto, w północnych Węgrzsch jednak komu
nikacja wciąż jest przerwana. -Na kolei południowej 
wiodącej z Pesztu do Koniszy ugrzązł pociąg osobowy 
w śniegu w otwartem polu. Dniem 1 nocą pracują 
nad oswobodzeniem go.—  W Temeszwarze od dwóch 
dni jest taka zamieś śnieżna, że okoliczne gminy zo
stały od miasta zupełnie odoięte.

Kosztowny upominek. Z Wielkiego Warażdynu 
donoszą, że kard. Schlauch, który udzielił był nie
dawno temu sakramentu chrztu znanemu miljonerowi 
wiedeńskiemu bar. H. Kónigswarterowi, otrzymał od 
niego w upominku pierścień brylantowy wartości
50.000 zł.

Kult bismarkowski. Czytamy w D zienniku  
P oznańskim : Deutsche F rauen  ans der P rooinz  
Posen ruszają się, aby złożyć hołd księciu Bismar- 
kowi na p r im a  aprilis. W Posener Tageblatt 
znajdujemy w dziale anonsów odezwą, zaczynającą 
się od powyżej zacytowanych słów, a podpisaną 
przez panie Marję Bleck z domu Striibing z Chru
stowa pod Szamotułami i Gertrudę Striibing z domu 
Jacobs z Myśiencinka pod Bydgoszczą. Z odezwy 
tej podajemy następujący ustęp charakterystyczny: 
„Niemieckie kobiety z W. Ks Poznańskiego i my 
mamy zaszczytny obowiązek publicznie zaznaczyć 
w godny sposób uczucia nasze, jakie uczuwamj dla 
księcia Bismarka, największego Niemca czasów obe
cnych. Na nas, co więcej, szczególny cięży w tym 
względzie obowiązek. Gdy nasi mężowie w roku 
zeszłym odbyli podróż hołdowniczą do Warcina, 
wtedy książę Bisinark wyraził ufność, że nasza 
miłość ojczyzny najwięcej przyczyni się do wzmo
cnienia i podniesienia n i e m i e c k o ś c i  w naszej 
prowincji i na naszą cześć pierwsze wzniósł zdre- 
wie. Skorzystajmy z okazji dnia 1. kwietnia, aby 
pokazać księciu, że w nas istotnie bije ten święty 
zapał i zjednoczmy się w celu uczczenia go‘‘. 
Uczczenie to ma polegać w ofiarowaniu okskancle- 
rzowi herbu W. Ks. Poznańskiego, okolonego wień
cem z chmielu. Na tylnej ścianie herbu mają być 
wyryte nazwiska wielbiciel_k księcia Bismarka, z 
których każda złoży na ten cel 3 marki na ręce 
Posener .Tageblattu. Cieszy nas zauważa D zien
n ik  P oznański —  że wielbicielki księcia Bismarka 
z Księztwa tak stosowny mu postanowiły dać po
darek. Będzie musiał książę Bismark na schyłku 
swego żywota patrzeć na orła białego, który mu 
zawsze przypominać będzie, że „Polacy jeszoze nie 
zginęli i nie zginą**.

Protest. 31 akademików g^tyngskich zamieściło 
w Deutsche W arte  następujące oświadczenie w spra
wie uczczenia ks. Bismarcka w dzień jego urodzin: 
„Wydział akademików getyngskicli postanowił wziąć 
udział w składkach na podarunek honorowy, który 
„wszyscy** akademicy niemieccy zamierzają wręczyć 
ks. Bismarckowi w 80. rocznicę jego urodzin. Ponie
waż uchwała ta mogłaby wywołać błędne mniemanie, 
jakoby wszyscy akademicy starej wszechnicy hanower
skiej zgadzali się jednomyślnie na uczczenie „najwię
kszego męża naszego wieku**, oświadczają niżej pod
pisani w imieniu 31 kolegów wszystkich fakultetów 
— nie licząc już wielkiej liczby akademików, należą
cych do wydziału, którzy musieli poddaó się uchwale 
większości — ie przy tej sposobności nie podzielają 
bynajmniej zapatrywań wydziału, reprezentującego 
rzekomo ogół akademików.

Pisząc się bez zastrzeżeń na starą maksymę:
„ J u s titia  rzgnorum fundam entum * , nie możemy i 
nie cheemy wziąć udziału w hołdzie, składanym mę
żowi, który zasadę tę w polityce swej bezwzględnie 
deptał nogami Jako prawdziwie niemieccy akademicy, 
pragnący połączenia wszystkich plemion niemieckich 
i wielkości całej ojczyzny niemieckiej na podstawie 
prawnej, potępiamy przestrzeganą przsz Bismarcka 
szkodliwą zasadę , Siła przed prawem**, a ideały ua- 
sje upatrujemy w starej wierności niemieckiej, zgo
dnie z wniosłemi słowami Maksymiljana Schenkcn- 
dorffft:

Gdzie iskra Boża 
W ssree zapadła,
Które swe plemię 
Kocha i czci;
Gdzie zacni męże 
Za cześć i prawo 
Łączą się mężnie:
Tam wolnych ród.

G etyrga, 5. lutego 1895
B a ro n  Dicklage Schulenburg, stud. iur.
C. B rackm ann, stud. theol.u 

Wyprawa do bieguna północiego balonem. 
Ze Sztokholmu donoszą: Na ostatniem posiedzeniu
akademji umiejętności w Sztokholmie zdawał sprawę 
aeronauta szwedzki Andrć o swoim projekcie urzą
dzenia balonem wyprawy do bieguna północnego 
Dzięki warunkom pomyślnym, jokie istnieją dla po
dróży napowietrznej w okolicach aiktycznych, i wobec 
wysoce już rozwiniętej techniki balonowej, można ba- 
loneo>, który wzniósłby się w Spitzbergen, odbyć po
dróż po nad biegunem w ciągu dni 30 Koszta ta
kiej wycieczki podaje Andió na 130.000 koron 
szwedzkich.

, Z teatru wojny. Wedle wykazu japońskiego 
oc. wylądowania Japończyków w Cheraulpo dnia 12. 
czerwca do dnia 20. grndnia 1894 roku, stoczono 
17 bitew i wszystkie wypadły pomyślnie dla Japoń
czyków; Japończycy mieli 418 poległych i 1665 
rannych; Chińczycy 6620 poległych, a 9500 raa łych. 
Do! niewoli wzięto 1164 Chińczyków. Nadto zdobyli 
Japończycy 607 dział, 7900 karabinów, amunicji 
wartości 12,500.000 franków, różne materjały war
tości 5 miljonów franków, 268 koni, 3326 namiotów, 
3 okręty wojenne i 21 innych okrętów ogólnej war
tości 36,500.000 franków. Nie są tu jeszcza poli
czone łupy w Port Arthur i Weihaiwei.

Ułaskawienie. Cesarz austrjacki ułaskawił ska
zaną na śmierć przez sąd przysięgłych w Tarnowie 
za dzieciobójstwo, trzyd.iestoletnią Zofję Sacką. Sąd 
po raz drugi wymierzył karę dziesięciu lat wiezienia, 
biorąc pod uwagę okolieznośoi łagodzące. Zofja Sacka, 
porzucona przez krewnych i męża, żyjąc w nędzy, 
gdy utraciła pokarm, utopiła swe dziecko.

Bukiet w... lodzie. Wśród podarnnków, jakie 
cesarz Wilhelm otrzymał z okazji rocznicy swoich 
urodzin, najoryginalniejszym był niewątpliwie bnkiet 
w lodzie poehodz ey z Capstadtn z Południowej 
Afryki. Ofiarodawcą jest p. Henryk Kamp, Niemiec, 
właściciel wielkiego przedsiębiorstwa fabrykacji sztu
cznego lodu w Campatadzie. który poprzednio zapy
tywał marszałka dworu cesarskiego, czy podarunek 
ten będzie przyjęty i od hrabiego Eulenburga otrzy
mał odpowiedź pomyślną. Szczególny ton bukiet,

zawarty^w wielkim, a przezroczystym krysztale lodu, 
przedstawia pośrodku order „Krzyża żelaznego**, uło
żony z czarnych bratków, a otoczony białemi kwia
tami. Oprócz najpiękniejszych i najrzadszych kwia
tów ze strefy Capu, znajduje się w tym bukiscie 
jeszcze mnóstwo ślicznych róż „Marechal Niel“ . 
Gra kolorów, przebijacych najwyraźniej z pośród ob- 
słon ludowych, ma być nadzwyczaj efektowną. 
Równocześnie z tym podarunkiem dla monarchy nie
mieckiego, wysłał Kamp drugi taki bukiet dla królo
wej argielskiej Wiktorji. Bokiet dla cesarza przy
był do Hamburga w dniu 30. stycznia r. b. i zaraz 
wyprawiony został do Berlina. Kwiaty do obu bu
kietów cięte były przed dwoma jeszcze miesiącami w 
Porcie Elżbiety i zaraz zamrażane. Do transportu 
użyto odpowiednich puszek, utrzymujących stałą tem
peraturę lodu.

Nagrodzona bohaterstwo. Prześliczny, wzru
szający epizod przycoszą dzienniki niemieckie z po- 
brzeży szlezwicko-holsztyńskich. Niedawno w pewnej 
wiosce rybackiej nadbrzeżnej rozległ się strzał moź
dzierzowy. Było to hasło, wzywające luaność rybacką 
nad brzeg morza na ratunek.1 Pomimo mroźnego bar
dzo i burzliwego ranka, ruszono z pospiechem.
O ćwierć miii od brzegu ujrzano statek kupiecki, 
osiadły na mieliźnie i widocznie bardzo już wskutek 
burzy uszkodzony. Załoga statku, wobec zalewających 
pokład fal morskich, wdrapała się na maszty i stam-. 
tąd wyglądała ratunku. Poczęto spuszczać czółno ra
tunkowe, lecz wówczas dopiero spostrzeżono, iż wśród 
obecnych nie ma dzielnego Harro, słynnego przewo
dnika takich wypraw ratunkowych, udał s*e hiwiem
0 świcie do sąsiedniej wioski. Nie można h U czekać 
na jego powrót. Ośmiu ludzi zajęło więc czoiuo i w 
strasznych wysiłkach, wskutek szalejącej burzy, do
tarło do statku, przyjmując rozbitków. Jeden atoli 
pozostał na statku. Uczepiony u najwyższego masztu, 
oplątnny linami, a widocznie zesztywniały z zimna. 
nie mógł się ruszyć, gdy inni się ratowali. Czółno 
było już i tak przeładowane, burza wzmagała się, 
szło już teraz o życie wszystkich, więc odbito od 
statku. Dostawszy się do brzegu, rybacy zastaliltam  
już dzielnego Harro, który właśnie powrócił i oznaj
mili mu o pozostawionym na maszcie rozbitku. — 
„Jadę po niego! — zawołał Harro — będziecie mi 
towarzyszyli ?“ — Nastało milczenie. Rybacy, pomę
czeni, uznali nowy wysiłek za niemożliwy. —  n ^ d ę  
sam!** — zawołał Harro, wskakując w czółno. W tej 
chwili na wybrzeżn zjawia się jego stara matka. 
„Nie jedź! — prosi syna —  pouiDij na ojca, który 
tam został na zawsze... pomnij ha b rata  Uwe*‘ —  i 
szlocha. (Uwe był jej najmłodszym synem i od lat 
paru słuch o nim zaginął). „Nie mogę, nie mogę!** 
— odpowiada Harro. —  Matka prosi jeszcze: „Nie 
jedź przez litość nad matką, nie jedź!1* - -  „A czy 
jesteś pewna, że ten tam także nie ma matki ?“ — 
odparł Harro, wskazując na szarzejące maszty rozbi
tego statku. vVówczas staruszka zamilkła i czterech 
ludzi poszło za przykładem bohatera. Statek stał już 
całkiem pod wedą i trudno im było dostać się do 
niego. Nareszcie sam Harro spina się po maszcie i 
znosi omdlałego rozbitka, składając go na dnie czółna. 
Gdy z powrotem czółno zbliżyło się o tyle do brze
gów, iż, pomimo hukn fal, gromki głos Harra mógł 
być dosłyszanym, zawołał on: „Powiedzcie tam ma
tce, iż jej przywożę zaginionego Uwe!“ ...

&alne zgromadzenia Towarzystwa kolonjl 
leczniczej w Rymanowie odbyło si^ wczoraj popo
łudniu przy bardzo licznym udziale członków. Roz
począł je p. Starkel zajmującym odczytem „O zakła
dach leczniczych w kraju i zagranicą dla dzieci, do
tkniętych chorobami skrofulityeznemi** - -  poczem 
zgromadzenie przystąpiło do załatwienia porządku 
dziennego,

Prze* o iniczył w zastępstwie chorej prezesowej 
hr. Stanisławowej B a d e n i o w e j  fizyk m. Lwowa 
dr. P a w l i k o w s k i  Sprawę z czynności wydziału 
w roku przeszłym zdał sekretarz Towarzystwa prof. 
dr. Zuliński. Najważniejsze szczegóły tego sprawo
zdania znane są już czytelnikom z artykułu, poprze
dzającego zgromadzenie, a umieszczonego w naszem 
piśmie jeszcze w numerze z dnia 3. bm. Szczegóły, 
tam zawarte, uzupełniamy kilku liczbami. Dochody 
Towarzystwa wynosiły w roku ubiegłym 3 266 zł. 
48 ot., rozchód 3 313 zł. 34 ct. — kasa wykazuje 
niedobór w kwocie 46 zł. 86 ct.- Bardzo zajmujące 
daty znaidujemy w sprawozdaniu o funduszu budowy. 
Pierwszy z a r o d e k  tego funduszu powstał ze z w y 
ż e k  k a s o w y c h ,  z pierwszych pięciu lat, w któ
ry ch się mieszczą i pomniejsze datki wyłącznie na 
budowę ofiarowane. Wynoszą one razem 5.438 zł., n. b. 
od 1891 r. zwyżki zostały użyte na utrzymanie ko- 
lonji, względnie na powiększenie liczby dzieci przyję
tych do kolonji. Drugą rubrykę fundriszu budowy 
stanowią s u b w e n c j e :  sejmu 3 500 zł. i m. Lwowa 
2000, razem 5.500. Dalej idą n a d z w y c z a j n e  do
c h o d y ,  mianowicie z baló* za staraniem hr. Kaz 

j Badeniowej 1 671 zł., za staraniem hr. St. Badenio-
• wej 5 100 zł., wreszcie z datków cesarza 300 zł.,
| arcyks. Karola Ludwika 100 zł., razem 7.181 zł.
j O d s e t k i  z lokowanych sum na budowę wynoszą
* 852 zł., pożyczki zaś 2.821 zł., razem 21.792 zł.
1 Cały ten fundusz zo3tał wyczerpany. Na dokoń- 
I czeaie zaś budowy — mianowicie Da kamienne seho- 
| dy, całe wewnętrzne urządzenie, infirmerje i t. d.,
; jeszcze kil&a tysięcy potrzeba będzie.
! . Rzecz swoją zakończył dr. Żuliński wyrażeniem 
| podziękowania za poparcie dziennikarstwu, ducho

wieństwu z pasterzami na czele, publiczności, leka
rzom. członkom komitetu, spełniającym z gorliwością 
przyjęte na siebie obowiązki, wreszcie dyrekcji kolei 
państwowych za ulgi, przyznawane Towarzystwu dla 
dziatw,*.

Następnie p. M e r c z y ń s k i  przedłożył imie
niem wydziału projekt zmiany statutu w Kilku para
grafach. Przyjęto bez dyskusji. Przyjęto lównież 
jednogłośnie wniosek komisji rewizyjnej, przedstawio
ny przez dra Ż u l z i ń s k i e g o  o udzielenie wy
działowi absolutorjum —  poczeui, na wtiogek wy
działu zamianowało zgromadzenie przez aklamacje. 
protektorami towarzystwa właścicielkę dóbr panią 
Snchodolską, oraz posła do rady państwa i pierwsze
go niegdyś prezesa towarzystwa p. W . Gniewosza.

W końcu nastąpiły wybory, na podstawie któ
rych w skład nowego komitetu leczniczej kolonji 
w eszli: Hr. Badeniowa Stanisławowa, Bauer Broni
sław, Bujnowski Włodzimierz, Chamcowa Antoniowa, 
dr. Ekielski Józef, Heppe Edward, Krechowiecka 
Adamowa, ks. dr. Lewicki Rudolf, dr. Dnlęba W ła
dysław, Machekowa Emanuelowa, dr. Małachowski 
Godzimir, Marchwicka Zdzisławowa, Michalska Mi
chałowa, dr. Pawlikowski Antoni, dr. Merczyński 
Emil, Rossowski Stanisław, Seferowiczowa Janowa, 
Sclmyer Juljan dr. Schramm Hilary, hr. Skarbek 
Henryk, Starkel Juljusz, dr. Strojnowski, Zagórska 
Marja, Zontak Władysław, Żuliński Józef,

(w i) Wielce filantropijne stowarzyszenie 
I „ U p i e k i  n a d  n i e m o w l ę t a m i * *  pod wezwaniem

Krem orjentainy biały.
1 zł., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żół a wy dla szatynek zł. 1 20 
uadaje twarzy naturalną białość i delikatność. T ra rz  dziubata i piegewata 

aostanie całkiem odświełoną i odmłodzoną.

M A  G r r s T O I ^ I I Y /•
jedyny środes odśw ieżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
upływ em  K a g n o l t n y  staje się m iękką i delikatną, j ś a g n o l i n a u i i i i w a  
c z e r w o n  o ś ć  n o s t ^  r f g r y <  Cena tego znako ni tog o środ! a 1 z ł. 50 ot.

J. IHNATOWIOZ,
LWÓW, sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. I ’ 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — C łorniow ce. Rynek 1. t
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Dzieciątka Jezus, odbyło wczoraj o goiz. 4. popoł. 
w sali posiedzedzeń Banku hipotecznego doroczne 
walne zgromadzenie przy udziale 22 pań, a pod 
przewodnictwem zastępczyni prezesowej pani Ludwiki 
C h a m c ó w  ej Sprawozdanie z czynności z r. 1894 
przyjęto do wiadomoci bez dyskusji. Wyjmujemy z 
niego ważniejszo szczegóły, aby czytelnicy nasi mogli 
się poinformować o celach i wielkiej pożyteczności 
tego stowarzyszenia.

Stowarzyszenie kończy trzeci rok istnienia, ale 
ro i ubiegły zapisze się w dziejach Towarzystwa zło- 
temi głoskami.

Dzięki ofiarności wydziału krajowego uzyskano 
dla zakładu nader wygodne pomieszczenie. Z fundu
szów fundacji dla podrzutków im. hr. Gołuchowskiej 
zakupiono realność pod 1. 5 przy ul. Paulinów po
łożoną i oddano Towarzystwu w najem na lat 12, 
za co Towarzystwo zobowiązało się utrzymać w ła
snym kosztem 5 podrzutków z miasta. Lwowa. Prócz 
tego wyasygnował wydział krajowy kwotę. 1500 zł. 
na koszta adaptacji, c.o umożliwiło doprowadzenie 
realności do stanu odpowiadającego wszelkim wyma
ganiom hvgjeny. Domek ten położony na ustroniu, 
wśród ogrodów, składa się z pięciu pokoi i kuchenki. 
W czterech obszernych, pełnych światła i powietrza 
pokojach mieszczą się dzieci z karmiciclknmi, piąty 
zajmują siostry Józefitki. W oficynach jest kuchnie, 
refektarzyk sióstr, praczkarnia i komórko.. W pierw
szych dniach listopada przeniesiono niemowlęta z da
wnego lokalu do nowego.

Opiekę lekarską nad. dziećmi powierzył wydział 
Towarzystwa , p. dr. Zdzisławowi Szydłowskiemu. 
W r. i 894 otaczało -7W. swa opieką 10 0  dzieci, a 
mianowicie: z r. 1893 pozostało w zakładzie 17, w 
ciągu r. 1894 przyięto do zakładu 72, z poprzednich 
lat pozostało na wsi i i .

Z końcem  ro k u  1 8 9 4  pozoata-1'u w  z ak ład z ie  10

sław Karpiński, czeladnik kominiarski u majstra p. 
Durhanowskiego z kilkoma ranami, które mu zadał 
scyzorykiem drugi czeladnik nazwiskiem Marko 
Dwie rany zaszyto, a wszystkie inne opatrzono 
starannie.

na ce le u ży teczn o śc iS k ład k i 
rodo«e:

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w 
nadesłał klub „Zgody ze Złoczowa 1 1 'zł.

na-publicznc] lub

Ci es z  yn i e

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra ln y . W Teatrze hr Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
„Gagatek pana majstra", komedja ze śpiewami w 5 
aktach, podług A. L’Arronge, przez Edwarda Bło-
tnickiego, z muzyką Er. Słomkowskiego; wieczorem 
o godzinie 7 po raz czwarty „ Walka motyli", kome
dja w 4 aktach 8udermaa’a ; jutro w poniedziałek po 
raz jedenasty „Madame Sans Gene", komeńja w 4 
aktach Wiktoiync Sardou i E Moreau. Ce n y  d r a 
m a t u ;  we wtorek po raz pierwszy „Szkoła kobiet", 
komedja w 5 aktach Molier’a, w przekładzie Kazi
mierza Zalewskiego.

„Manon L esc -n t" , o, era w 4 aktach Pucci
n i e g o ,  d a n ą  będzie  po raz p ie rw szy  na naszej seoDic
(V

Krn-

dzieci, zaś u żywicielek na wsi 11. Śmiertelność 
w zakładzie wynosiła dla chłopców 4"/0 dla dziew czat 
12°/0, zaś między dziećmi umieszczonemu n a  w s i  
była hardzo znaczną, gdyż wśród chłopców 40°/(1, 
wśród dziewcząt 3 3 "/o", śmiertelność była prawie 
ogruniczona do miesiąca sierpnia.

Podnieść należy, że panie należące do wydziału, 
objęły zarząd wewnętrzny w zakładzie; każda z pan 
ma wyznaczony dyżur, dz;enny, a dwie zajmują się 
stale zakupnem wiktuałów.

Dochody wynosiły w ubiegłym roku 4338'83
ct., rozchody _3945'32 et., utrzymanie karmie ciek 
kosztowało 871 zł. 80 ct., zaś za dzieci na wsi 
pozostające zapłacono 787 zł. 55 ct.

Po uchwaleniu zmiany kilku paragrafów statutu 
przystąpiono do wyborów.

Prezesową wy orana została: Elżbieta księżna
Sapieżyna, zastępczynią p. Ludwika Chamcowa, wice
prezesem ksiądz Zygmunt Gorazdowski, zastępczynią 
p. Jadwiga Łozińska, skarbniczką p. Mar ja Jelenio- 
wa. Do wydziału weszły panie: Zotja B u rzy ń 
ska, Karolina hr. Dzieduszycka, Olga Jełowckn, 
Andrzejowa ks. Lubomirska, Felicm hr. Mierowa, 
Honoryna Niezabitowska, Stanisławowa hr. Badenio- 
wa, Juljanowa Szajerowa, Aniela Szawłowska, Ale- 
ksandryna Zaleska.

W końcu uchwalono wyrazić podziękowanie pp. 
Steczkowskiemu, Bełzie i dr. Br. Gubrynowiczowi 
za gorliwe zajmowanie się sprawami Towarzystwa.

Na p osied zen iu  rady nadzorczej banku krajo
wego zamianowani zostali: Włodzimierz Narajewski
adjunktem, a Władysław Pizar asystentem banku 
krajoi rdgu.

Za znęcanie się nad swą pasierbicą, 14-letnią 
dziewczyną, pociągnięto do odpowiedzialności niejaką 
Katarzynę Bulik 2. v. Adamczuk Przy pomocy swej 
córki Karoliny pastwiła się ona nad biedną pasier
bicą w ten sposób, że ta ostatnia ma głowę rozbitą 
haczkiem i całe ciało pełne sińców.

Kradzież dokumentów. Do kancelarii naczel
nika staeji Podzamcze włamał się dnia 14. b. m.
niewiadomy sprawca i ukradł stamtąd dokumenty
robotnika Jana Dyki.

Zbiegł, zdelraudowawszy 50 zł. i 7 srebrnych 
łyżek na szKodę menaży oficerskiej 24. pułku piechoty 
gefreiter tegoż pułku Miohałowski.

Kradzifż w kościele. W klaszt rze 00 . Do
minikanów popełniają od dwóch tygodni niemal co
dziennie niewiadomi sprawcy rozmaite kradzieże.
I tak: skradziono z kościoła 3 dzwonki od ołtarza, 
które były przytwierdzone do ołtarza na łańcuszkach 
i dwa lichtarze z ołtarza. Nadto rozbito skarbonkę, 
w której znajdowały się drobne datki, składane przez 
pobożnych. Jeden ze skradzionych dzwonków udało 
się odnaleźć u Mozesa Riedla, handlarza starem! rze
czami na Starym Rynku

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzinie 
?Va po południu w domu adwokata Szydłowskiego 
przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 38. Przywołana straż 
pożarna stłumiła ogień w zarodku.

Ze Stacji ra tu n k ow ej. Wczoraj o godzinie 9. 
wieczorem zgłosił się na stację ratunkową Włady-

dniu 21. bm.
Główne partje wykonają: panna Salomea

szelnicka i pan Aleksander Myszuga.
Nowe dekoracje i kostjumy. Bilety na „Mauon 

Lescant* można już nabywać w kasie teatru.
„Gazety urzędniczej" nr. 4. opuścił prasy dru

karskie i zawiera następującą tre ść : „Oni z nas
żyją!" — Sprawdziło s ię ...— Rząd i autonomja. — 
Reforma podatkowa. — Głosy prenumeratorów. (Za
pomogi i remuneracje. Nie wszystko złoto. co 
błyszczy). —  Fejleton: Z księgi doświadczeń. —
Kroniczka. — Z prowincji. —  Korespondencje reda
kcji i administracji.

Dwutygodnik ten, wydawany regularnie, redago 
wany prawdziwie eon amore, a  z niezwykłą energją 
broniący interesów naszych urzędników — zasługuje 
na szczere poparcie i rozpowszechnienie w jak naj
szerszych kołaeh, tern bardziej, źe warunki przed
płaty są nader korzystne.

„Komedja francuska" wystawiła w dniu 11. 
b. m. nową sztukę Juljusza L e m a  i t r  a pod tytu
łem P a rdon . Komedja —  pisze jeden z korespon
dentów —  skłaaa się z trzech aktów, trzech osób 
i trzech sytuacyl W akcie pierwszym oszukany 
małżonek ulegając namowom przyjaciółki, prze
bacza swej żonie. W akcie drugim żałuje, że prze 
baczył żonie i oszukuje ją z przyjaciółką. W akcie 
trzecim żałuje, że ją oszukał z przyjaciółką i 
presi o przebaczenie, które też otrzymuje z ipwną 
wspaniałomyślnością, jaką sam okazał w akcie 
pierwszym. Całość sztuki jest niezmiernie delikatną 
charakterystyką nastrojów i czynników przebacze
nia. S ztuka, wyśmienicie grana przez państwo 
Worms i pannę Bartet, znalazła bardzo przychylne 
przyjęcie.

Gospodarstwo s przemysł 1 bancie'.
M iesięczny te rm in  (2. środa miesiąca), w którym mo

żna udawać się po poradę do instruktora mleczarstwa dla 
Galicji, w lutym się nie odbędzie z przyczyny wyjazdu za 
granicę pomienionego instruktora.

L osow an ia . Przy ciągnieniu losów k r e d y t o w y c h  
z i e m s k i c h  główna wygrana Ó5.0 0 zł. padła na 
serję 1726 nr 17, druga wygrana 20' 0 zł na serję 237 
nr. 32.

Przy ciągnieniu losów J ó-S z i w główna wygrana 
10.000 zł. padła na serję 6217 nr. 94.

os ts- rr> i 
Y i  .i.f.Ltgi.t

W  sejmie w ęgierskim  na wniosek p. T h a -  
1 y s a, aby au strjack ie  dziennik i op łaeały  stem 
pel dzienn ikarsk i na  W ęgrzech, odpowiedział 
m inister L  u k a c s, iż p ro jek t umowy w tym  
w zględzie już  istn ieje, u legnie on je d n a k  rozpa
trzen iu  i jeżeli zajdzie isto tna potrzeba, to przy  
zachow aniu zasady w zajem ności, au strjack ie  
dzienniki obłożone będą ty m  ciężarem .

Z R zym u donoszą, że proces w spraw ie 
uprzatn ięe ia  aktów , odnoszących się do spraw y 
„B anca R om ana", rozpocznie się jeszcze w lu 
tym O skarżoni s ą :  b y ły  d y rek to r policji Fel- 
zani i czterech  kom isarzy policji, m ianowicie, że 
dn ia  19. na 20. stycznia w domu T anlonga, a

Rom ana" złam ali pieczęci urzędow e i pliki skon
fiskow anych przez sąd dokum entów  zabrali, a to 
z polecenia r a in i s t ł  G iolittego.

Trójprzy m ierze zeszło w tych  dniach pono
wnie uft pierw sy plan dziennikarskiej dyskusji. 
F ran cu sk ie , angi 'skie, w łoskie i niem ieckie 
dzienn>ki zapełnione są korespondencjam i, a r ty 
kułam i i inform acjam i om awiającem i ew entual
ność odnowienia ak tu  tró jprzym ierza i ogłoszenia 
go tym  razem  w całości publicznie. H am b Corr. 
odm aw_t odnośnym kom binacjom  wszelkiej rea l
nej podstaw y. Zgodnie jed n ak  z K reuz-Z tg , 
stw ierdza zazw yczaj w ybornie poinformowany 
ham burski dziennik, że polityka pokojowa ugrun
tow ała się już dostatecznie w każdem  z mo
carstw  do tró jp rzym ierza  należących oraz, że in 
ne państw a, k tó re  dawniej s ta ły  w Ł ostrem  prze
ciwieństwie do tró jprzym ierza, dzisiaj p a trzą  na  
nie zupełnie innem  okiem  wobec ulepszonych 
i umocnionych w łasnych stosunków E uropy. N a t. 
Ztg. pom ieszcza najwidoczniej inspirow aną notę, 
ośw iadczając, że nie m a obecnie powodu do oma
wiania kw estji ew entualnego odnowienia trói- 
przym ierza E nunjacje  te w skazyw ałyby  na pe
wne zbliżenie się Rosji do sojuszu państw  środ
kowo europejskich. Zbliżeniu tem u zaprzecza je
dnak  s ta ły  korespondent petersburgskL K reuz- 
Z tg., k tó ry  tw ierdzi, że w ostatnich dniach car 
M ikołaj p rzechy lił się całkow icie na  stronę N e- 
1 i d  o w a  i że nie k to  inny ty lko Nelidow zostać 
ma rosyjskim  m inistrem  spraw  zagranicznych.

„ Ó s e m k a  Po& k& go/

w nocy z 2. na 31. stycznia w  b iurach  „B anca

Wiedeń 16. lutego. S tan  zdrow ia arcyksięcia  
A lbrechta  polepszył się trochę. T em p era tu ra  
c ia ła  um iarkow ana, ogólny stan dosyć zadawal- 
niający.

Wiedeń 16 lutego. D ocent pryw atny  un iw er
sy te tu  Jagiellońskiego dr. med. R udolf T r z e -  
b i t z k y  otrzym ałjtytuł nadzwyczajnego profesora.

Profesor szkoły państwowej przem ysłow ej w 
K rakow ie Sław om ir O d r z y  w o l s k i  m ianowa
ny przew odniczącym  oddz ału  budow niczego tejże 
szkoły.

Wiedeń 16. lutego. Z powodu zarazy płucnej 
zakazano przyw ozu bydł a z rejencyj: poznańskie 
m agdeburskiej, m erseburskiej i h ildesheim skiei, 
oraz z powiatów lipskiego i zw ickauskiego.

Wiedeń 16. lutego. Pierw sze posiedzenie nie
usta jącej kom isji dla D r o c e d u r y  c y w i l n e j  
odbyło  się wczoraj.

Praga 16. lutego. W  komisji budżetow ej 
sejmu zastauaw iauo się nad wnioskiem P  o d- 
l i p n e g o ,  w edług którego należy zebrać  wszy
stkie ak ta , tyczące się koronacji króla Czech 
i czeskiego praw a państwowego.

Posłowie niem ieccy postawili wniosek p rzej
ścia do porządku dziennego nad tą  spraw ą.

K s. F ry d e ry k  S o h w a r z e n b c r g  w im ie
niu w ielkiej w łasności ośw iadczył, że ta stoi nie
w zruszenie przy praw ie państwowem  i d latego 
głosow ać będzie za wnioskiem. W niosek p rzy ję 
to też w szystkiem i głosam i przeciw ko n iem ie
ckim.

W  sejmie postawił wniosek p. W ojciech 
S c h ó n b o r n ,  aby  sejm p rzy ją ł rezolucję obo
wiązkowej nauki obu języków  krajow ych w szko
łach  średnich. Sprzeciw ił się tem u  p. S c h l e -  
s i n g e r  ośw iadczając, że Niem cy w zasadzie 
nie są tem u przeciw ni, lecz ża stosowna chw ila 
jeszcze nie nadeszła  W niosok odesłano do k o 
misji.

Do w ydziału  krajow ego w ybran i z o s ta li: 
profesor P r a ź a k ,  S a l e  i P o d l i p n y .

Berlin 16 . lutego. D yskusja  polska w izbie 
posłów pozostaw iła po sobie w ogóle to  w rażenie, 
że w polityce polskiej nastąp ił zupełny  prze 
wrót.

O strzeżenie m in istra  K o e l l e r a  do JPola- 
ków wystosowane, aby nie przeciągali struny , 
wywołało na lewicy i na praw icy żywe oklaski.

Mówcy polscy odpowiadali bardzo g w a łto 
wnie.

K onserw atyw ni n iejednokrotnie w skazyw ali 
na A ustrję. Nie należy ścterpiec, aby  niemie- 
ckość p ad ła  tu  i tam  ofiarą propagandy sło
w iańskiej.

Znam iennem  jest, że z cen trum  przem aw iał 
ty lko  jeden  mówca drugiego rzędu  i w ypow ie
dział parę łagodzących  słów, podczas gdy  całe 
centrum  daw niej zw ykle in  7retnio w ystępow ało 
w obronie Polaków .

U staw a antiprzew rotow a je s t w dalszym  
ciągu p rzerab ianą  w edług życzenia centrum

P a ra g ra f  112, tra k tu ją c y  o podburzaniu  
wojskowych aż do „landsturm u “ w łaczuie z reda
gowano stosownie do w niosku centrum  cokolwiek 
w yraźniej, na  co rząd  się zgodził.

W olnomyślni i socjalni dem okraci napróżno 
zaznaczali, że wejście w życie tego paragrafu  
uniemożliwi w szelką k ry ty k ę  spraw  wojskowych.

Rjeka 16. lutego. Od cz ternastu  dni me ma 
wiadomości o parosta tku  „Szechenyi," należącym  
do tow arzystw a „A dria."

Sofja 16. lutego. C a  n k o  w zaproponow ał 
księciu, aby  udzielił dym isji gabinetow i, rozw ią
zał sobranje, zorganizow ał deputację narodu do 
cara  i prosił Rosję o uzn an i; go, w zam ian za 
co m iałaby Rosja praw o decyzji w zagranicznej 
polityce B ułgarji.

Petersburg 16. lutego. Dz-sia, przybyw a tu 
nadzw yczajne poselstwo chińskie.

Tokitt 16. lutego. Potw ierdza się wiadomość, 
że W eihai-w ei kapitulow ało. Japończykom  w y
dano fortecę, «kręty , am unicję i broń.

Wisńsn 16 lutego. Wczorii; p:- zasunięciu giohfy 
cołućn E.)tow»no: kredyt? 41.7-12; węg. kredyty 502'7a; 
aigiosy 1SL50 iaer.deifcauki 2s6 30 , szUchitr.y 398 87; 
lombardy JOG 30; cihetkaio 279'— ; tytoniowe 24t-f;0; 
łlpiny 9130; r.-ut maiow-ł 102*20 węg. złote 124 60;

t i ”  - a o i H  c-9-45 . węg. k o r o n o w e  • io« U m -e u
73 70; uni uy 327-73

tfsri!: 10. lutego Giełda wezorajsza wieczorna kurs# 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry ornaczaja porówna
wszy kur; wiedeński t  zw. W i e n e r  P a i i l  t (Kredyt 
252— (414 82j; lombard? 43'90 J 106-34); .-n-a słoi!
1 240 (12456): ruble 219*— .13135).

fraokfun 15. lutego. Giełda wczorajsza wieczoru* 
kursa ostatnie (W nawiasie podaną cyfry omaczaia : e- 
“ównawczy ku>» wiedeński). Kredvty 3 4 0 — (4J5-11;
lombardy — (—•— ; -er.U w tj. zioti 102 50 tJ.24'68 , 
koronowa — ■— ■—i—)

Wiedeń 16. lutego. W  stanie choroby areyks. 
A lbrechta  nastąpiło groźne pogorszenie. W łaśnie 
nadesz ła  tu  depesza donosząca, iż zapalenie 
ogarnęło już także opłucną.-

Budapeszt 16. lutego. R ząd  w ęgierski zarzą
dził w stępne roboty d la  założenia ta rg u  b y d ła .

Bl-rlin 16. lutego. Ł  o b a n o w obejmie am ba 
sadę rosy jską  w przyszłym  m iesiącu, niemniej 
ednak  sądzą, iż niebaw em  potem zajmie miejsc 

opróżnione przez G iersa.
W  rzędzie kandydatów  n& siano wisko am ba

sadora rosyjskiego we W iedniu  w ym ieniają także 
ks. D o ł g o r u k i e g o .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o l
dnia 16 lutego 1895.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Jocz z Krzywcza. O 
Brodere 1  Paryża. E L. Boole z Londynu. J dr. Czar
kowski z Wi»dnia Dr. S. Haczewski z Kołomyi J, Mo- 
trycz z Wiednia. G Januszkiewicz z Amelówki A. 
Wa;sing z Wiednia Preund z Wiednia. W. Urbanowski 
z Poznania.

K i  l i  E 8  b  .4 N E  
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 

własny zarząd
rokn we

Hotel Europejski
(*e Lwowie — plao Marjacfei)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego

3S&. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR W Y M IAN?

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
feupnje i sprzetisje  w szelkie papiery 
w a r to ś c io w e *  i n t o u r t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j -  

sejns kursie i«zteeuyra
^  £ 1  O  B K  3  TT  

d o  c ią g n ie n ia  1. m a r c a  1 8 9 5
na l o s y  p a ń s t w o w e  * r .  * 8 6 4  po 5 zł a w.

wraz ze stemplem (promesy na połówki tyeh losów po 
3 zł w. a. wraz ze stemplem).

Główna wygrana 300.000 koron względnia 
15i).000 koron

i na l o s y  m Wied ula po 4 zł 50 ct. w a wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie 20 et. na portorjum.

Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

D r .  J .  K e m h o l d .
1135 erd od 11—12 od 3—5 ul. Sykstuska 1. 21. 1—2

Z m ia n a  p o m ie s z /c a n ia .
M a r j a a  L i s o w s k  i

l e k a r z  -  d e n t y s t a ,
mieszka- obecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10 

to nowym aomu Wgo Grossa. i _ ?029

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dpm K. Traft eniecki
we Lwowie, K opern ika  liczba 14, I I .  p ię tro ,

b. sekundarjusz i lekarz na klinice Jaryngologiczntj i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych ordynuje :.d rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudjin.
331 — D l i  u b o g ich  b e sp tu tn ie . — l —?

Na dezti 

k r a j ó w
w y j« « la y w »  i  u i y t ^ o  w nJ®

i n i y n i e r  K a z .  O s s o w s k i .
były doeect politeebniki w Berlinie Berli, W.
Potedamerstr, 3 „Międzynarodowe biuro patent “

Specjaijsta uicros stfruM i p e m i i i l

Br. Kaslm. Podlewski
były lekarz prakt. na kliniee prof. Poumiera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
5

16 .
Ordynuje od 11. do IŁ. I od 3

u l .  C l i o r ą ż c z y z u y
do

1 .

W  spraw ie spadku po ś. p.

Jalóbie G r t a  t u  tarli Gmina,
zm arłym  w Nowym Jo rk u , upraszam  w szyskich 
in teresow anych o zgłoszenie się do mojej k a n 
celarji w godzinach przy jęcia  (od godziny 5. do 
7. popołudniu).

W arszaw a 7. lutego 1895 r.
A dw okat przysięg ły

S ta n is ła w  B e łza  
1195 1—1 (u lica K ap u cy ń sk a  nr. 5).

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y e h .
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, o. „z 

sklcpac-h własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice I 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 

O ds p r z e  d a j ą c y m  r a n a t .

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa

lenie zgagi i t. d. ja k o te l: 300

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  c h r y p k a ,  

są to te choroby, w których

A L K A  L IC Z K A

podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól
nym skutkiem bywa sUs;v >ną. 

Miejscowość rodzima : Giesshiibl. ^nierbrum
Stacja kolei, Zakłnd wcdoleczniczy U kuracyjny 

obok Karlsbadu.
Prospekty i objaśnienia gratis.

S k ład  wina Chassaing je s t we w szystkich  
ap tekach , szczególniej u pp. M ikolascha, R ucke- 
ra , Sklepińskiego i W ew iórskiego.

A7a  m a s k a r a d z ie -
— Musem ko, Łto cię tu wpr wadziły
— Zbjteerno r j t in it !
— DL. czego?
— Bo należy pytać: kto e if ztąd 

wyprowadzi ?

Kalodont w tubach, Kalodoat 
w płynie jako Woda do ust, | 
Phylakodont, W yroby Tren i Nu- j 
Mischa we W iedniu, Berf-m annaj 
w D reźnie jako to : Wodę kolon-1 
ską, Mydła toaleto*•», ‘Perfum erię, 
Pudry, Ł abęlzik i do pud. u, P ro 
szki i Pasty do zębów itp. itp. 
Woda kolońskst prawdziwa P ariny  
i m arka 4711. Perfum y o wszy- 
s tk ich zapachach na wagę. Farby 

na włosy,

,Kaufe be Im Schmied u. nlnht belm Schmlode L mówi ip.iG przysłowia 
Tako#* «-.-'•*« się iłuizbib oda aW d mofr» m-gwyuii, gdyż tjlko InUna w taki st- 
ruzuiJsrach jak mój, ma pra-a **k«?-no za gotów'ę wi.eikieh aąpa«Aw towftrewyib 

i inwych koi/yśei, skromne w^SLikł, z których kuyu.iaoy korzyata.
Przepyszne wzury dla osób prywatnych flratia I frzneo. 511 ’—24 

Obfite książki Z wzorami jakich dotąd nie był. dla krawców niefrłckewana.

X A T K R J T £  W  A
P<ruwi*o i docśicg dla W ielehn. Duchowieństwa, prze,.isans m*ter'< na mu 
c. I k. urzędników, ukże 31» weteranów, straży ognlowyoh plmnastyków, llberje 

bilard? i stoliki do gry, po‘ ry-ia peo.o-Lł e lóde;., ikże niep-zematalcy 
ubiory myśliwskie, materje da prania pledy da podróży o t 4 —14 zł. Chw .la

ba*. r<.«t-!ne. trwałe, w ełoun* t>»w<a y s i t  ■ « * « « < •, *_nb-_?:«»i«_*zmsty.
4 ,. któr. n e w-r,;.. opła»gt! t-rawe*, pdec* J 4 T i *>t'« 
fui.atrjiezi Manehaater) największy fabryozr.y skład sukna w w.rr 
Przesyłki tylko za zaliczką pocztową K.,r ■r.d-no.p-i v. ę?.vknin ■. p A i  

liiieakim, oz?iknn węg-er*knn. wło«kiu«. fiaueuailin i angieltknu.

A B A F ś K T ,  f . e r n
r.,i */, o .ilitn  

tkath ; P .iskim, nie-
'. s,neus!iiin

1021 1—?

S i

&

jfgS&" IZok zalo.ie-.in 1S£.'Ą

S® h® ll& ńb& r-:z i  S y n
D OM  BA N K O W Y  i KANTOR W Y M IA N Y

ire  l i w o i i t r .  JŁ ■ *»l * L u d z fh .- i  1,

I

PROMESY do ciągnienia 1.

-»i'S 
1oleca

m arca 1895
1864

r. na losy państwowe
po zł. 5 i na , połówki tych losów po zł. 3, wraz ze 

stemplem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 150.00C 
^  koron i na wied ńskie losy komunalne po zł. i  50, wraz ze "N
-itj stem p1, m. Główna wygrana 400.000 koron.

Upr.iszsiny S»*u. kii«utó» o -ru^esoj r»mówienia, gity* u a kilka dni
^j; przed ciMisru; .niem z powodu wyczorp^ąi* zapasu nie moglibyś cy ’łużyć. ę

-a1-

j(|6 W ł0 W E 0 T liB

Mydła f  ancuskio '^loa^da,
Lcora Breoni i V iolettos de Parm ę, 
Mydła francuskie z fabryki „So- 

cieta  Hyglaniąua"
Grollicha Krem, Mydło, Puder!

i Proszek do zębów itp. itp.
poLea 11' 4 1

Alojzy Hubn

1 i m m  FIOłKOWEM
działają n a  skore nadając 
eLiS^TznoaC,piękną płeć i 

iPlodzieńczi świeżość. 
Z astępu zupełnieiirydiaŃ puder, 

V Y ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

Ć%.CfyiotscflSrS*
W  W & t N w  I .  L iJG E C K  N 2  3

on  P . H u t Ig
znane jako wyborne

na p;‘fiwrac}ji wMięfezrycli magarynat \ i

przepyszny

Lwów, Rynek 1. 38

Handel t m s

w -Ibdmu (założony w r  1790) poleca swe 
Nasiona tra?* na łąki, pastwiska i parki.

K ataiogi specjalne na żądan i-.
S tv ry jska  czerw o a  k.-n-czyno. w'olny od kanianki

zł. 78 i 72.
Lucerna zn a ko mi t a ,  oryginalna proweniencja, wolna od kanianki

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kilo n-raz z piombą i świadectwem stacji dla kontroli nasion. 
Nasienie buraków psstownych olbrzym ch (M rt) a mianowicie 

za 100 kilogram ów :
Oberndorfskie okrągłe żółte oryginalnego siewu zł. 38. 
M am m uth najwi ksze czerwone „ „ „ 34.
E  kend rfskie żółte olbrzym e „ „ „ 38.

Buraki cuxrowe, Marchew olbrzymia, idfyka, Xi kurydza i t. d.
Nasiona kwiatów, jarzyn : Isśne w bogaym  wyborze.

Ilustrow ane katalogi gratis i  franco.

Nowo otw orzony  
S k ł a d  f a r b 9 m a t e r j a ł ó w  i t .  p .

firmy

L .  W ł o d e k  &  A .  H s ^ j e w s k i
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

PoLca i dostar za wszalkie artykuły i miterjały domowo gospodarskie, 
malarskie, lakieraioze, przemysłowe i t. p.

Z s m ó f l l t  i l a  i  p r o w ia o j i  < v rtw ru tiite ! 1 - 5
Ceaciki ca żądanie gratis i frano . (Lwów Impresia).

1198

Od dawien daw ni ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca handel 1002 1—T

W .  A D A M O W IC ZA
■w B r c d a o h

r funt „familijnei* hardzo d b re j........................zł. 1-40
i funt „MGange oe Moskau" w oryg. opatow. „ 2‘50
1 funt „Ii, pe.jal* - carskiej w oryg. opakowaniu „ 3 56
1 funt wys.ewkó-.-1 najlepsz. herbat kwiatowjeh „ 1’20  , . . . .  9.50niemniej K A W Ę  swaną „Sirlusz" franeo 5 kilo

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
H I t f e s s d k a ń s k i e g o  
!ff«w.sa.sr^ atejsflaj.*1 ąia i»»w oj.

2. E nl-or.T tsta-iifr: »»

C o d . r l © r i r 2.a. a lc e  p o  d .y  a j  a. z. V l/ l e G n i a .
O b j a ś n i e n i a  l> e z » la tu ic .  202 1—1®

p r

Mm m , js't
i - w i

L w ó ie , G r a n d  IP d e l
p o  I •  c  a

N a ,  p o r o s t
W zmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu W odt  

ks. Kneippa cena 50 ct.
Olejek na w łosy ks. Kneippa cena 25 ct.

'9fzi)iacniajhca żołądek podniecająca apetyt

K  n e  i p p ó w k a
W ódka s fadół leczniczych kt, Kneippa cena 1 zł,

O Z O N S N
W cierpieniach piersiowych, w katarach i. t, p. Niezrównany 

środek do rozpylania w pokoju cena 35 ct.
C o d z ie n n a  w i  s e łk a  n a  p r o w in c ją .

W t
©

O

c a

s c

o -
o

t

»  2  
p »

a .  <



DZIENNIK, TUL8KI i  tai* 17. Lutego 1806 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
^ o a l c i i c i l a  r e i m a l t e

po i  */, c e n ta  od w y m u .

, j ( r 6 z e k  d l a  c t t o r y c k  z ruchomą 
T podstawą pod nogi do sprzedał ia. 

Kurkowa 5, pa. .er, drzwi. nr. 8.

Do k t o r  p r a w  przygotowuje od la t
kilka do egzaminów rządowy ih i śei 

itir.-h w przeciągu 3 do 6 miesięcy. — 
Wiadomość w dakcji. 8°

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada
jący .u tuli i a rolnicze i d /n iszą  pra 

klysr, po, j ca iflfugi swe od wiosny 1895 
■id.es: J. B. w Eruszel nlcy ad Stryi
<j  a ?  restante. 37

A ’
n o  u  w y — (ogłoszeitla )  pr-.yjmujc 

uskutecznia toni'-, i dobrze w roz 
m litych dziennikach Ajencja anon-ó* 
,  Im i r. ssa“ Lwów. Syks.nska 3), a każde 
z-pytanie daje odpowiedź zaraz. Pó

S o w o  o t w o r z o i

WIEDEŃ
LTeii tslrasse6

WIEDEŃ
I. TeiDfhltstrasse 6

M o t e l  I .  r z ę d u .
Najdogodniejsze, spokojne, oentralne położenie, naprzeciwko teatru nadwor
nego, uniwersytetu i ratusza ; wszelki komfort n woczesny; winda osobowa, 
elektryczne oświetlenie, o^rzewa.iie parą. Doskonała restauracja; lokale 

klubowe i ezytelnie. Pokoje ;o umiarkowanych cenach.

606 1—3
Józ. Zillinger,

właściciel hotelu.

ak e ń f  t i i n y  s ł u e h i t c *  p r a w  po
szukuj zafę^jl stałego w zarządzie 

lub adminiet aii i ■• i kizyeii
M

rzą
dsJir. Zgło-

K. o 'Sta rkst. Lwów. 0i>
a n d y d u i  -rf w o i t a t u r y  z eg-a-

i-i- miiiuin adw.kackitn po z-jku:e po
sad, w k;iueelarji adwokackiej' w m:e- 
ś ie obwoiewem Zgłoszeń a przyjmuje 
adurnir-traója - Dzienuika“. 99

D * ą d e a  ukończony agronom,
I \  w wieku 33 lat, z 18-letnią praktyką 
w 'eduym majątku i cbiubnemi świade
ctwami, psszukuje i powcdu st;sunków  
familijnych każdej chwili odpowiedniej 
pos ly . Łaskawe zgłoszen ia: F. Myszko
wski (w Tymi a: kuj w Tymbarku. 97

N 4  P Ą C Z K I
K o n f D a r y  słoik 50 et. Wyśmienity 
wydatny i bez,wonny S m a l e c  1 slgr. 
63 et S ł o n i n a  1 k'gr. 63 et. grubi 

śliczna tylko w handlu

L e o n a r d a  S o le c k ie g o
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

Re ł ł l i i o S ć  pod Lwowem w Hołosku- 
Wielkiin nr. 40, koło urzędu gmin

nego do wydzi-rżawieoia za cenę bardzo 
przysfe jną 13 m o-s ów pola, zasiewy 
oziminy i koniczyny, pastwiska obszrrne 
Jednocześnie można nabyó inwentarz 
i narzędzia rolnicze po cenach umiar 
kowanych. Zgłosid się osobiście na Ho 
łosko-W ielkim lub listow nie pod adre 
sem : T. 8. poczta Zamatstynów poste 
restante. 94

M i e s z k a n i a  i  i k l « p y
po 1 cencie od wymu.

9  lub 6  pokoi z kuohnią od maja. Wa 
łowa 31. 91

CztP
G
tery pokoje 
Grottgera 1.

skiej.

pierwsze 
10, obok

W
Fra:

_ ro, u lisa 
raneiszkań

93
ęy k sj  
O  Mi

tuska 56*, Kraszewskiego 19a 
leszkania zaraz do wynajęcia

piętro, II. parter 6 pokoi z przynależno- 
ściami wiadomość tam ie. 95

Dra JasiasKiego 
Poradnik

dla kaszlących.
Drugie, całkiem przerobione i 

pełnione wydanie.
— C ena 1 zł. —

RZU-

I,
jakotaż w s z e l k i e  k a t a r a l u e  przy
padłości tchawicy, krtani, płuc, a dalej 
t r u d n o ś c i  o d d e c h o w e ,  w ą z k o ś ó  
p i e r s i , a s t m a , z a f l e g m l e n l e  “ta* 
« z e l  s i l u ]  i  k o k l u s z ,  ł a s k o t a *  
u t e  w g a r d l e ,  początek t u b e r k u *  
ło z y  usuw się szybko ■' najlepiej za 
pomocą od lat wieln jedynie uznanego 
rodka, sporządzonego podług lekarskich 

przepisów i zalecanego przez lekarzy 
Ś v .  J e r z e g o  h e r b u i  y  w pakietach 
po 5<> et. i Ś w . J e r z e g r  p r o s z k u  
i t a t a r .  l n e g a  w pudełkach po 56 <4, 
wraz z liiiaratiiiti przepisem użycia. Sku 
ek widcmy już po kilka dniach. Miiej 

m i dwu pakietów nie wysyła się. Przy 
przesyłkach pocztą o 26 et. więcej za op„, 
kowanie i list frachtowy; wszelkie zamó
wienia n tu ży  adresować wprost do ap> 
i e k i  p o d  ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W i iu , Y /, W i m m e r g a . s e  83 , 

Główny skład dla Galicji w aptece 
Piotra Alikolascha, we Lwowie.

Są do nabycia w-.i wszystkish księgar
niach dzieła naukowe pedagoga

P. REUSSNERA:

m u m  M ii i
do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y 
C IE L A  czytać, pisać i rozmawiać 
po niemiecku w 3 - c h  M IE S IĄ *  
C A C H . po angielski w 2 4 - o b  
L E K C J A C H . Cena metody nie
mieckiej. Kurs I. 85 ct. Kurs II. 
2 zł. 35 ct. Komplet, (oba kursa) 
t y l k o  2 zł. 80 et. M E T O D A  
A N G I E L S K A  z wymową. Kurs I. 
1 zł. 07 ct. Kurs II. 1 zł. 70 ct. Komplet 
oba kursa i P R Z E W O D N I K  
D L A  P O D R Ó Ż  U J Ą « Y C H  D O  
A M E R Y K i 2 zł. 40 ct. N A J L Ę P *  
S Z E  E L E M E N T A R Z E  P O L 
S K O - N I E M I E C K I E  z wymową, 
i z wzorkami pisma po 60, 28 i 14 et.

8kład główny w księgarni

SEfFAITEi i CZAJEOfSElE&O
w e Ł w ew le, B j n t k  84.

Wiedeńska

Katza owsiana

W lm lciika
Mąka owsiana

— f ~
Cesarski jęczmień per
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo
wy, hreczana kasza, 
Julienne, mąka karto
flana, ryżowa, grocho
wa, jęczmienoa i hre

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

T

W
H i J  D E L

i

J Ś N A  R I E D U
W E  L W O W I E

Nasza k a s z a  o w s ia n a
szczególnie debry i sma
czny produkt, pobudzający 
złrowie i wzmacniający, 
wyrabia w ciele silne 
oporne muszauły i w zu 
pełności zastępuje poży

wienie mięsne. 
Nasza k  i k a  o w s i a n a  
jest według Hszeehitron- 
i ego wypróbowani* przez 
lekarzy, Lauepszym i naj
tańszym środkiem poży
wnym dla dzieei i chorych. 
Pakist pocztowy sorto
wany po zł. 2'50 franco 
do każdej miejaeowośei 
posyła się, gdzio niema 
jeszcze urządzenyeh skła

dów.
Fabryka krnp iłn - 

■kamego groebn
Bracia HimhftU i Sta

w Wiednia II.

f 60# 1 - 9

ca najtaniej w

K o s s u t e

. s g o  » j  •: o

s & Io n o w *
5 .  3-6
■Uo-.vi 
'■! Z?. : : a, 

7.-,-. i

ii! i I p:

po

I ń t S ź U le  i  vri,mt.r.
1 -~-t- ■ D

K e s z a l e
osforte we 70 it.

K o w u l e  u e .cx te
OZCjblOUZ tli -
zł. 2-40, i -i- 

j ł w e s a i e  '-ilta 
zł. i '46 i 1*66 

n  a l t e o n y  «I5s% c h ł o p a k ó w  t.o
•S5, L’Ć- C’. * - - i'10.

C iłłfO W B Sflk  i z Icotaicrsami 'u ct.

J £ A I * J E S © 2r \ 7
pc- Ct.90, 1 .1.05.1-’5,1-45, 1-65, 180. 
KOŁNIERZE turin po zł. z'40 i 2 S0. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 1 4-80. 
UiiU8TKI płócierue,tazm  po ił.  2*40. 
KAFTANIHu letnie od potu bawełn.

i siatkowe po ot. 66; 90 do zł. 1*40. 
BfEM .ZA .V letn ia wełn. prof. Jaegera 

ubryti/joyfib,

S k l Ł J k W ą T T
eO tto n/HtKiUgUi OJtbmUt.

Zamówienia z prowjneji w-*- i > ij* 
+!3tvaaalęj. na 5 « r

Ważoe Ala iwiW.
Utrzymuje na składzie i poleca

K n o r r a  w y r o b i
Mączkę owsianą. Kukurudzianą. 
giocho.<ą, jęczmienną i socze- 

wicową,
Grysik cesarski, Tapiokę-Julienne, 
Ryż-Julienne, Juli nne Nr. I i 4 

Grysik owsiany,
W pakietach po 250 gramów 

z przepisem użycia, 
w końcu

'mm w ifi m m
m ianow icie:

Grochowy żółty i zielony, faso
lowy, jęczmienny, kartoflowy 
grys kowy, owsiany, soczewico- 

wy, rakowy i zdziczyzny.

W yborne te wyciągi zupowe, 
sporządzone nadzwyczaj starannie, 
dają bardzo smaczne zupy o po
wyższych sm akach, oszczędzając 
przytem  gospodyniom zachodów.

Do nabycia w pakietach na 
sześć porcyj, z przepisem  użycia.

A l o j z y  i b o e r

L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

m a

J &
Prawdziwy C.-^u.efr*ncus/iwTOróbo'aany We Lwowie » r ■ d .ją „... IWol B ,m r, Jan B do 
i nagriidznuy ... JALEM ZŁOTYM n a -o sta- Karol Bałłabtu, Józef Biznźimi. Stan La'hofd  
wie lwowskiej, reprezentowany wt vła- Stan. M, C16wiez, Henryk M -yer, Zygm Euck 

anym pawnonie Leonard Soie.-Ki. Pozestiiłe za i 5v koniaku wys
y H T T T T T T . ' H *  A  wowego zakup li i mają na *kł-d«-> i,v J. S

_ J T  ehiewicz, skład nasiim, plac M .rM ki i Wjewiórs

1 .  P r o m  &  U .  M r a t o m z  C u g n .u u  l i . . , ,  w k l , i e  s t . r y e l ,  h auń  1 o a a  '

(TYaccja) w  Cosnac. ( t a #  t . ' " 0' *“

D o m  za ło żo n y  w  r o k u  1860. 
SPADKOBIERCY

włzystkie renomnwi, 
pro^ini-ji A u g a s i  Cb> r z e w s k

jenera’ny zastępc.i z siedzibą w Krakowie.

W ik tor Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
A n g ie l s k .  & Styer- 
Swife z u- e e g r  nj. 
ezoną  g-aarmoją.

Cenniki gra i.

Podziękowanie.
Wtem Paan DoAloro î Tatioro î

w T a r n o p o lu
sps-ial łe ie  i-horób ns/.nyeh, składam na 
tej drudze serileezue podziękowanie za 
rychłe i skuteczni wylenienie z ciężkiej 

choroby ugzu
O s ia s  Pazyle, w Tarnopolu

W iktor Berger
Lwów, Akademicka 8

Aparaty, płyty, ehemikalja 
etc. do

FOTOGRAFII.
Zdatność zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis. i

LoaiilCiwo Zassów pod Czarną
p. Zassów, stac ja  kolei i tel. Czarna)

roz-yła za pobraniem pocztą lub ko e ;ą 
nłiej podane nasiona. Cena za I fum  50 
dkgr. J  dła 65% — 45 ct., modrzew 5c% 
— 75, sosn* zwyczajna 80%— 2.10, sosna 
czarna 70% — 160, świerk 10% — 75, 
akacja 35. buk 30, brzoza 25, g łóg  na 
żywopł. 20, grab 25, jarząb 25, jawor 
25, jasio i 20, klon 25, olcha czerwona 
35, orz9ćh czarny ameryk. 40. róża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak —= bez 
turecki w 3 kolorach za dekagrsm 20 11 

Rzczegóło y cennik drzew lośuy b, 
ogrodowych, krzewów i roślin pnących 
na żądań e odwrotną pocztą. 1172

Przewyboni8 w smaku i zapachu
przez 8 C E Z  s,-rowadz-ne

, 1I T E R B A T
e h i ó s k l e

po zł. -i, 2 80, 3-20, 3-60, 4, 4 40 i 5 .:ł 
za funt -o, 560 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 150 i 1-70 za funt ™ 500 gramów 

z zupełnie świeżego transpsrtu

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku l. 42.

K A R O L  B A Ł Ł . A B A
W E  L W O W I E

poleca w najlepszych Jakościach po nsjtańszjch cenach.
K A W Ę

4*/, klg. Portorieo.................
„ „ Cuba greboziarnista

IM
UTJ9 l —iu

Ceylon 
Cejlon gruboziarnista 
Ceylon najprzedniejsza 
Mocca arabska . . . .

9 — 
9.50 \

HERBATĘ CHIŃSKO - ROSYJSKIE! R U M  R R E M N K
oiem-M> naiiągająea z miłą wonią 1 but Jamaica stary . . . .  

klg Congo .....................  1.60 t Jam aiua...........................
D r m a r a r a

1 .7c 
1 4 i 
1

10.— ! B „ S o u c h e n g ......................... 2 —
10.491 „ „ F am i l i j ne j .  . . .  . 3.— 1 ’
10.70 B „ Melange de Moskau . . 4.— Zamówioną naraz 1 worek ( i 3!, k.J
10.'.Oj „ „ M ehnge de Londre . 4 .— kawę, wysełani opłatnie do każdej

Jawa złeta grubo ziarn. 10.70 „ „ W y s ie w e k ......................... 1 CO stacji poczt m ej w kraju
— Zlecenia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie —

M a i k a  f a b ry c z n a

CHRiSTOFLEi p< łue 
nazwisko

poręczają za prawdziwość
naszycn fabrykatów. 

Ilastrowai.e kata’ogi grańs i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRIS TOFlE
z b i a ł  go  m e ta lu  p o s r e b r z a n e ,  i a k o te ź  sp rz ę ty  s to ło w e 

w sze lk ieg o  ro d  ra j n.

Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menaż 
oraz kasety wyprawne ślubna i t. d.

C H R IS T O F L E  & C !« w  ^ I E E óHIU, I.
c k. d o s ta w c y  n a d w o rn i .  348 1— J8 

Do n a b y c i a  po c.eaach f a b ry c z n y c h  w e  L w o w ie  
u  i u t j a n a  S t r z e l e c k i e g o .

^ a . j ^ ; Ż S 2 8

o d z n a c z e n i
na wszyslkicli

Wystawach światom yi

& powodu niskiego kursu s:

z n iż e n ie  c e  «

Ż y w e  o b r a z y .  Przed k lumną ogłoszeniową.
— Tatusiu, eo to s<* „żywe obrazy* V
— Żywe obrazy ? To widzisz, moje dziecko, takie obrazy w których ludzie 

stoją tak spokojnie, jaiiby byli nieżywi.

j ^ A i s r

j A B Z T M A
jabll«r i Uotnlk

we Lwewls, pito MsrjaoK1
^  poleca swój bogato aaopa- 
e,;- ir.oay skład wyrobów jubi

lerskich, złotyoh i sre- 
■=5^ brnych

po najniższych 
oenaeh.

Sukno do wycierania podłóg 
Szczotki i Ścierki do mycia podłóg.
Bardzo praktyczne w użycia i jako nowość 

bardzo wzięte
Szczotki kokosowe do trycia naczyń 

kuchennych,
Mytkl trzcinowe I t p.

poleea 1185 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Lwowskie Towarzystwo Bankowe
Stowareyszcnie zarejestrowane z  ograniczoną poręką  

rozpoecęło swoje czynności:

TOWARZYSTWO
1. udziela członkom pożyczek na weksla lub skrypty;
2. przyjmują wkładki oszczędności oprocentowane

X>o S°|„ rocznie.
Bióra Towarzystwa znajdują się przy ‘illey Trzeciego M*ja I. 2
(w  dawnym gmachu Kasy Oszczędności) gdzie się też przyjmuję 

zgłoszemia przystąpienia do Towarzystwa. l i  5 t—*

Szprycowanie Hatkn
PP. GRIMALLT i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezaw odna 
w  leczeniu ?'ze:ączek  bez 

, u trudzenia żołądka, które 
i zawsze pociąga za sobą uży
cie kapsułek z kubebą w 
płyn:e.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w giownych

^ Pierwszy austr. s lązki Handd! nasion

w  O p aw ie  (Troppau).
Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .

poleea 1C60 !— 25

Nesióna traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste
wnych; Oryginalną lucernę fancuską, wszelkie nasiona Koni- 
CZÓW „ekonomiczne i leśne pod gw arancji prawdziwości, czy-i „ekonomiczne i leśne

stości i zdolności kiełkowania.
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

Obwieszczenie.
W  M u z e u m  F .  P a t e

obok kościoła św. Anny we Lwowi

I o w o « ć :

Córka Faraona znajduje Mojże 
w trzcinowym koszu.

Modelował A lt  b e l  K o d a  w Kairze.
O liezne odwiidziny up 

F r a r i c L i e k  P a t e

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
Ksehs, Wswiórskiego, Kuokers, kleniń- 
ekiego i B iiełra . 18 1—y

Ż a d n a  z a b a w k a !  j
Żaden żart! Żadne osź.stwo, lee i 

najczyściejsza, najświętsza

p r a w d a .
Porad wszelkie poehwały wznos' się 
nasza sławna na eały świat, prawdziwa

Chicago KoHekcja
która z pswedu zwinięcia naszego 

składu galanteryjnego tylke za
E t.  M O  c t .  w y  s p r z e d a j e m y :

1 P iiiua Tuka-rtmontcar zegarek k ie
szonkowy, d kł.duie idąoy z 3-letmią 
gwaiancj.j,

1 dobry ł.neuszek  pancerzowy z im i
tacji złota,

2 spinki d; mankietów, za złota double 
z patbLt msthauuinein, prawnie 
zastrzeżonym,

2 eleganckie spinki do koszuli, 
l baidzo ładna double -zpilka do

klawatai,
. eyg ruic/Lki hygien.czua, 
t doory scyzorys z Solingen,
1 toeluina lonzonkowa z futerałem.
W szystkie l i )  s r l a f e  razem  t y l k o  

z t .  3 . 5 0  Ct.
Należy s ę pospieszyć i zamawiać 

jak można najprędzej, gdy na nie
długo starczy zapasu, a sposobność 
taaa rzadko tylko przyehodzi. R oz
syłka za pobraniem lub przysłaniem  
należytości naprzód do

Kom soweio siłaua taiurdw
ameryk. fabryki zegarków Tuka 

w Wiedniu, II. Taborstrasss 44.
I Za nieodpowiednie zwrasa się pisnią 

dze. It4  1 — 2

Profesora Dr. SoiSiiet’^
Nowy aparat do slciylizowaoa mis a dli dzieci

ze samedciałającem zamknięciem przez ciśnienie powietrza 
ees. król. npnyw il

jady nie uznany system dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

Praw dsiw y tylko % podpisem w ynalasey!
Jedyni fabrykanci dla A u s tro -Węgier

Jnlins Marx, Heine &  Co.
Wien, I. Werderthorgasse 15. poi i - i e

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
z a sz c z y t  podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIM SKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

W ilh e lm  B r e itm a y e r , ulica Trybunalska 1. 14,
J o su !’ E h r lic h , kawiarnia Teatralna,
J ó z e f  F i i eg . ul. Jagiellońska 22.
B e r n a r d  F u c h s b a lg , ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
L u d w ik  G a r d o iiń s k i, ul. Kopernika 4.
S z y m o n  G oldbera;, u lica  B a to reg o  1. 16,
Anton Herold, ul. Sykstuska 1. 14.
W ła d y s ła w  K o a lo w sfe i, ulica Gródecka 1. 79,
Ja n  L u d w ig , ulica Krakowska 1. 7, 1031 1—?
N a ro d n a  T o r h o w la , ulica Ormiańska,
K a r o l N ie d iw ie c k i ,  ulica Słowackiego 1. 8,
K a r o l P r iy b y ł s k i ,  ul. Teatralna 13.
S z y m o n  P o s t ,  ul. K rak ow sk a .
A n to n i R u d z iń s k i, restauracja^kolejowa,
H e r m a n  S a ls b e r g , ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
N a ftn la  Toepfer, ulica Trybunalska 1. 12,
J. B. T a u z e r , ul. C horąższczyzna 1. 23.
M a i W i i t l ,  ulica Ormiańska 1. 5,
H e n r y k  Y o is e  (Piwiarnia okocimska), róg ulicy Sykstuskiej 

i Słowackiego.
Główne zastępstwo i skład piw* beczkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12.
T o lo fo n  N r. 6 .

Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN uOTZ,

H  ■■amstts&S 

O G Ł O M Z E f l E .
M .m zaszezjt oznajmić P- T. Publlczn śei i Wielebnemu Djjhowi&ństwo

z o s t a ł  c t w a r t y
nowe vybndewany i elegincko uriądzony pDrwszorzęitny

lo te l Pański
wa Lwowie ul. Gródecka 5, (obok plscu vis-ń-vis ki ścioła św. Ann) 

A r n o l d a  B a r a n i e e b i c g o .
Cena poksi od 70 ct. z pościelą.

Tamie są pokoi frontowe do w jnyjęiia  r. u r . r  n e >i usługą, p0. 
ścielą  od 18 z miesięcznie, bez pościeli 15 zł.

Naprze iw ho clu przjałantk tramwaju konnego. 1250 l _ j :

■ H B M H M H I M n M M M M H

Zdumiewajcie się i  podziwiajcie! 
Tylko zl. 3*45

koeztnje od dziś po-ząwszy

Zegar pendułowy z przyrządem bijacyw
wybijającym całe i }ó l godziny, z dwiema ciężki-mi wagami brąz :tvuno:> i j 
dokładnie pod gwariooją. Prócz togo każdy zam iw iijący otrzymuje c a ł r  

zadnruio bez jakiejkolwiek aopłaty

Dwa obrazy olejne,
w eleganckim diuku kolorowjm ; święte, krajobrazy, rodzajowe itd. według życ

zamawiającego.

N ł e i b a J  u i i i t  n i e  w > |4 p t, oświadczam bowiem, że t ie  jest to żadnym 
fałszrm, lecz najistotniejszą prawdą i oby się każdy upierzył zamówić 

sobie dosaonały zegar, jak długo mały zapas starczy.

ZaiLÓwieoia załatwiają się 
P e n d e i - U h r - C o m i u l S B l o n
yorhof Dp.

za pobraniem poizU 
A p l e t ,  W ien, Stadt,

i należy je adresów 
Pieischmarkt neben 

611

browar w  Okocimie.

LWOWSKI

z 4 3 ł a j )  z m

przy ulicy Czarnieckiego liczni I.
przyjmuje w zastaw : złoto, srebro, brylanty, rant] 
periy, w ogóle kosztowności, a oprócz tego bronzy start 
platery (chińskie srebro), pasy lite, karabele, tro.

now szych system ów  itp .
Na zastawy przeniesione z innych banków udziela Zakład przi 

ważnie w y ż is z ą  p o ż y c z k ę ,  a do przeniesienia tego penoga własnyi 
lunduszami

Da dzóch miesięcy prawnej :<?łoki po terminie zapadłości, doda 
Zakład prawie zawsze jeden m . e s i ą e o  razem czyni najmniej p ię  
m l e s i ę t - y  e z n s u  do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas (d 1—15 dni liczy się z» pół mi 
s ią c a , a nie za cały mie iiąe.

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym uiiesią 
kwit, należytość procentową i pocztową, a odwiotn.e bęiaie edesła  
kw .t nowy, z ewentntluą le  ztą pieniędzy.

Wykupy wydają s ę tylko bezpośrednio w biurzu Zakładu okaziei 
łowi kwitn. — B.uro otwarte od godziny 9. do 4. bez przerwy.

J e d y n o  w r a i o n l e .  Po powrocie z tea ru
— .lakże s ę bawiłaś wczoraj w teatrze, Kuzyneczko ?
— Ach I to było prześlicznie 1 — wzdycha kuzyneezki Edgar i Lu 

poznali się o wpół do ósmej, a o dziesiątej już byli pbbrani!,.. 
B H i B M m a m s B a s u a m a a s s B a s s s B a B a s a s e s s s s a

OdppwwłfWaT “  r«ók^ îs, Er»j«włkL jPadjaf » (ąb ryk i o » erU ń * k ie j. Z  D ra k » rn i ,D « « t tn :k »  P o i-sk iego*  pod writąclftO) Ks-ttuer*


